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Wychodzi codziennie w dwóch wydaniach : 
dla Lwowa o godz. 3. popołudniu, 
dia prowincji o godz. 8. wieczorem. 

i 5 Lwowa 0 godzinie 
o ta 1 o » Sól 
W niedziele nie wychodzi. 
PRZEDPŁATA WYNOSI 
z przesyłką poeztowa 
kwartalnie zdr. 6.— 
(pośowa zir. 8.30) 


s 


miesięcznie zir. 2.— 
(połowa złr. 1.10) 

Za Gruniea kwartalnie zir. 

W miejscu z dostawa do domu | 

miesięcznie 1 zł. 50 ct. kwartalnie 4 al. 50 ci. 
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Lwów d. 22. stycznia, 


Trzykrotnie naród polski, NoeSIOnY Sprawie- 
dliwem i wzniosłem pragnieniem wyswobodzenia, 
podniósł dłoń zbrojną. Jakkolwiek U wu. 1794, 
ani w r. 1831 usiłowania te nie odniosły skutku. 
a ziemia polska, jak długa ! szeroka zabielała od 
rozrzuconych kości obrońców. Ujczyzny ; jakkol- 
wiek obie te rocznice SłUZDI6 nazwać możemy 
Żałobnemi epokami, w których przepaść grobowa, 
w jaką wtrąceni zostaliŚ0J: pogłebiła się jeszcze 
bardziej; jakkolwiek Wreszcie I tego zaprzeczyć 
nie sposób, że w obu pierwszych powstaniach 
liczne i ciężkia błędy popółniono — błędy, które 
i na karb, nieoględności i 58 Karb złaj woli vo- 
szczególnych osobistości lub cudzoziemskich wpły- 
wów zaliczyć potrzeba * PRZECIE przez całą poroz- 
biorową przeszłość 08328: aż po dzień dzisiejszy, 
nikt w całej Polsce nigdy Die ważył się rzucić 
jakibądź cień, czy to R ich Zasady į słuszność, 
ezy to na okoliczności "m towarzyszące, czy też 
wreszcie na skutki peł ZBT0Ży i boleści, jakie 
powstania te za sobą POwIĄgnęły, 

Wszystkich, Którzy powstania te wywołali, 
czy też w nich udział mieli, swiat cały czci 
jednomyślnie jako SZ0rmierzy wolności i rycerzy 
dobrej sprawy, — * 3d, którzy wskutek powstań 
padli ofiarą zemsty l Dlenawiści wroga, umie- 
azeza w martyr.logium naiodowem jako inęczen- 
ników. Dowiedli bowiem oni krwią swoją goto- 
wości do ¢©7y20, _ gotowości do spełnienia misji, 
każdemu narodowi przez Opatrzność poruczonej. 

Gdy * r. 1663 znowu naród podniósł oręż 
przeciw moskiewskiej przemocy, 0: krańca do 
krańca żiemi polskiej — mówiąc bez przesady — 
nie było ani jednej rodziny polskiej, w którejby 
żył duch miłości Ojczyzny, a któraby nie wzięła 
chętnego. ofiarnego, pełnego poświęcenia udziału. 
Ofiarami krwi i mienia, złożonemi na oltarzu 

spólnej sprawy, poszczycić się może każda dziel- 
nica polska, — tak, że rzeczywiście powiedzieć 
można, iż cała Polska czyniła heroiczne wysiłki, 
aby złamać potęgę wroga, aby przywrócić pań- 
stwową ideę polską. 
e bry sierpiania, praca, walki — i wszystkie 
ufiary poniesiene przez naród polski w r. 1868, 
były mniejsze od ofiar w latuch 1794 i 1831 — 
nikt tego zliczyć, ani ocenić mie potrafi. Czy 
błędy popełnione w r. 1863 były większe od błę- 
dów w pojrzeduich powstaniach, mie może hi- 
storja dziś jeszcz» sądzić tak samo, jak nie po- 
dobna stwierdzić, czy wpływy zagraniczne były 
silniejsze lub słnbsze. To pewua. Że naród pol- 
ski tak w r. 1863, jak poprzednio, cenił wolność, 
kochał Ojczyznę i pragnął ją widzieć niezależną. 

Wobec tego niezaprzeczonego faktu, czyż 
niv słuszna, aby powstanie ostatnie zajmowało w 
Pamięci i sercu narodu to samo miejsce, jakie 
zajmują w nich dwa poprzednie? Powiadają, że 
skutki były gorsze. Ale wedle jakiejże etyki ma 
skutek decydować e moraluej wartości i donio- 
słości czynu? A dałej czyż skutki, gdyby rzeczy- 
wiście nawet były krwawsze i boleśniejsze, ani- 
żeli w dwóch pierwszych wysileniach narodowych 
— czego my specjalnie o naszej prowineji baz- 
warunkowo powiedzieć nie możemy — nie były 
tylko z tego względu gorsze, że istotnie każdy 
późniejszy udaremniony wysiłek narodu wywołuje 
sroższe pastwienia sie wroga ? 

Myśl w każdem powstaniu była jedna i ta 
gama, a Zasada również jednakowa. Wypływała 
bowiem Z “Yawa przyrodzonego, mocą którego 
każdy naród pragnie wolności i niezależności, 
jaką zdobył wiekową prucą i jaky mu historyczne 
prawa gwarzniują. 
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rzecz osnuta na tle stosunków ludowych 
na Bukowinie. 

Rozkoszny Prut wesołą strugą rozlewa swe 
wody, obejmujący swobodnemi ramionami liczne 
włości i miasta, 

Lud często skarzy się na swawolnika, że 
wyrządza szkody, % OR Jek płynął, tak płynie, 
zmieniając wedle własnej fantazji swe łożysko i 
rzucając swe wody to tu, to ówdzie. Pędzi tak 
bez opamiętania, bez względu na wszelkie ludzkie 
rachuby, nie bacząc, czy w drodze stanie mu tau 
pyszniący się nadzieją bogatego plonu, czy chata 
biednego wyrobnika: wszystko zalewa, i wszystko 
z drogi usuwa; od Karpat aż do bogatej doliny 
Kocmanieckiego powiatu. 

Kraina przecięta wodami Prutu zamieszkana. 
też jest przez lud jemu podobny. Lud to czysto 
ruski, pracowity a wytrwały, cichy a miłujący 
swobodę; przy pracy codziennej pędzi swój żywot 
spokojnie, jak Prut swoje wody; ale gdy wzburzą 
się namiętności, gdy siłą ich wyrwany zostanie 
ze zwyczajnego trybu Życia, wtenczas naród ten 
spokojny nie zna granie, a niktby nie rzekł, pa- 
trząc na wzburzoną pierś i drgające tętna, że to 
ten sam człowiek przed chwilą cichy, spekojny, 
prawie apatyczny. 

Tak jak Prot, gdy się rozgniewa i wzbierze, 
gwałtownie toczy swe wzburzone fale i rozlewa 
pieniące swe wody Sszerokiem pasmem, a cicha 
rzeka, ktorą miejscami w bród przejść możua, 
staje się gwałtowną nawałą — tak łud tawtejszy 
posłuszny i powodujący się, lud, który los swój 
codzienny z ospałą znosi apatją, burzy się i zimie- 
nia, gdy raz porwą go namiętności; serce bije 
wtedy podwójnem tętnem, rozum staje się głu- 
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Sztandar tedy narodowy z hasłem: „Boże 


ubaw Polske“, winien być w równej czci, jak 
sztandar Kościnszkowski lub wojsk polskich z r. 
1881, — bo jest sztandarem narodu, niezrzeka- 


jącego się praw swoich 

Skoro zaś idea gotowości czynnego poparcia 
dążeń narodowych była równą w r. 1863, jak i 
poprzednio, — więc też i rocznica powstania tego 
jest równie narodową, wielką i doniosłą, jak i 
roczniea listopadowa, — i Żadne sofizmata nowszych 
polityków i bistoryków nie zdełają obalić tej dzie- 
jowej prawdy. 

>więćmy ją tedy ze czcią dla naszych bo- 
haterów, — święćmy ją ze czcią dla męczenników 
tej idei, — uczynili to bowiem dla miłości Oj- 
czyzny. ldea państwa polskiego i gotowość umie- 
rania za nia rozlewa z tej Golgoty do dziś dnia 
i w daleką przyszłość swoje ożywcze promienie. 

Obchodząc rocznicę tę 7 wdzięcznością dla 
tych, którzy się poświęcili w tym szlachetnym 
celu, aby nam, potomkom ich, było lepiej, a czcząe 
ich zasługi i poświęcenia, zagrzewajmy się do 
prawdziwej, trwałej, zdolnej do wszelkich po- 
święceń miłości Ojezyzny. Modląc się zaś za ich 
dusze wzuośmy coraz wyżej z godnością i wytrwa- 
łością sztandar, dzierzowy przez nich, powtarzając 
za nimi: Boże zbaw Polska! 
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Przegląd polityczny. 


89 posłów staroczeskieh złożyło 
na posiedzeniu sejmu z d. 20. bm. do laski mar- 
szałkow:kiej oświadczenie, w którem powiedzia- 
nem jest, że chociaż punktacje tworzą całość, 
nie wahali się oni w interesie pokoju przyjąć 
pierwsze przedłożenia 0 krajowej Radzie kultur- 
nej i szkolnej. Ze względu na dalsze wypadki, 
naruszające usposobienie pokojowa, jak rozporzą- 
dzenie dla sądów z 8. lutego 1899 stanowisko 
przewódców niemieckich wobec wystawy i spisn 
ludności, rzeczy nieco się zmieniły, i przy zupełnem 
utrzymaniu punktacji, musi się wystąpić przeciw 
naruszaniu równouprawnienia i dlatego przedło- 
żenia, wymagające kwalifikowanej większości, 
mnsiałyby tylko w połączeniu z reformą ordy- 
nacji wyborczej być załatwione. Oświadczenie 
kończy się słowami: „Dlatego oświadczamy, ża 
nasze usiłowania w tym zdążać będą kierunkn, 
uby nasze przekonanie o koniecznem połączeniu 
wspomnianych ustaw, potrzebujących kwalifiko- 
nej większeści zostało urzeczywistnione, że w 
swoim czasie stawiać w obradach sejmu stosowne 
wnioski i popierać je będziemy w tym celu, aby 
ustawy równocześnie w Życie wprowadzoue 20- 
stały“. Na tem oświadczenin prócz staroczechów 
podpisał się także młodeczeski poseł luwald. Je- 
doak nieobecność 18 staroczechów na tem posie- 
dzeniu wykuzała, że obeenie nawet pod waruu- 
kiem w staroczeskiem oświadczeniu podanym, wię- 
kszość kwalifikowana uzyskać się nie da. 


Ważne wyjaśuienia, tyczące się 
francuskiej polityki handlowej dał 
w Izbie minister spraw zawnętrznych Ribot, w cią- 
gu rozpraw nad interpelacją deputowanego Bour- 
geois. Ribot zapewniał, że Franeja aui myśli od- 
osobnić się i otoczyć się przed światam nieprze- 
bytemi zaporami. Francja chce tylko zawrzeć 
traktaty, któraby zapobiegły samoistnainu ustaną- 
wieniu ceł. Są to traktaty cłowe 2 Belgią, Szwaj- 
carją, Hiszpanią, Szwecją, Norwegią, Portugalią i 
Holandją, które z d. 1, lutego wypowiedziane zo- 
staną. Natomiast Francja nie ma zamiaru zawie- 
rać traktatów, w których cła nie będą winkulowa- 
ne, a które się w zasadzie opierają na klauzuli o 
uprzywilejowaniu. Rząd francuski wcale nie za- 
myśla wyłączyć się z zasady wzajemnego unrzy- 
wilejowania i konwencyj z Austrją, Rosją i Sta- 
nami Ziednoczcuemi zaniechać, Ribot oświadczył, 
że Francja nie ma żadnego interesu w zawieraniu 
traktatu z Austrją, Jednak na podstawie debaty 
nad rezolucją a zwłaszcza ze słów pp. Bourgeois 
i Meline, przyszła nolityks handlowa Francji tak 


chym us wszelkie perswazja i argumenta, a człek 
porwany nainiętnościami, jakby siłą nadludzką, 
pędzi przed siebie bez zastanowienia, dokąd go 
zauiosą i zaprowadzą własne namiętności. 

Takim był też właśnie Piotr Cygan. 

Cichy i spokojnie unoszący dolę codziennego 
życia, był wstanie dać się unieść porywoiu serca 
i zmysłów, zachwytom chwili i bezgranicznej na- 
miętności, aż do utracauia równowagi umystu. 

Czy był % pochodrenia cyganem ? — czy 
tylko się tak nazywał? — nie ma na to żadnych 
dowodów. 

Przed bardzo wieln laty, pradziad jago przy 
szedł do wsi, za zazwoleniem pana mandatarjuszą 
zajął kawałek gruntu i postawił szałas z precia 
i gliny. 

Stary, był cichy i pracowity, redzinę miał 
nieliczną, pańszczyznę odrabiał bez nagany, w kar- 
czmie rzadko bywał, ale nie częściej w cerkwi. 
Niechetnie wdawał się z ludźmi, uie wywnętrzał 
przed nikim i z nikim 0 swej przeszłości nie 
mówił. Służąc przy wojsku nauczył się kowalstwa 
i kuł zręcznie konie; u że mieszkał w guzałasie 
i chaty nie budował, rzucił ktoś raz: 

— Cygan — drugi powtórzył —- i przezwi- 
sko zostało na zawsze. 

Pan mandatarjusz, który wszystko wiedział, 
musiał i o przybyszu dokładne mieć wiadomości, 
— ale milczał i starego nigdy nie nazywał po 
imieniu. 

— Qsujete wy! — zaczynał — jak wam 
tam 2 

Cyhan, każut meni lude — mówił chłop, 
kłaniając się pokornie do jaśnie wielmożnych ko- 
lan mandatarskich, 1 

Stary widocznie rad był z przezwiska, może 

dlatego, że nie szukano nazwiska, a że rodzina 


Smara 


się przedstawia, że będzie taryfa maksymalna i 
minimalna. Zatem dla wszystkich państw dających 
Francji największe przywileja, istnieć będzie ta- 
ryfa minimalna. Jednakże owa taryfa minimalna 
jest wyrazem najskrajuiejszej polityki protekcjo- 
nistycznej i nawet we Francji wywołała w kołach 
orzemysłowych głośny protest. Bardzo się więc 
łatwo stać może, że państwa, które z powodu tej 
taryfy minimalnej uznają się dotkniętewi w swych 
interesach, odpłacać sie zaczną ograniczeniami dla 
handlu franeuskiego, co %reszcie doprowadzi do 


starć poważnych. z 


Z powodu ponownego zebrania się parla- 
mentu włoskiego, które nastąpiło 20. bm, 
pisze Opinione, że z powszechnem zainteresowa- 
niem oczekiwane jest finansowe exposé, nie aby 
dowiedzieć się o wysokości deficytu, lecz aby po- 
znać środki, jakie rząd zaproponuje w celu przy- 
wrócenia równowagi. Rząd, jak zapowiada Opi- 
nione, ziści oczekiwania ogółu. Bez zaprowadze- 
nia równowagi w gospodarce państwowej, niemo- 
żebnem jest polepszenie ekonomiczuych stosun- 
ków; należy więe ją przeprowadzić, chociażby za 
cenę ciężkieh ofiar. W innym artykule uskarza 
się ten sam dziennik na to, że Izba francuska 
bez wyjaśnień przyznała Grecji prawa najbardziej 
uprzywiłejowanego państwa, a żaden głos na- 
wet o tem nie napomknął, że Włochy zaniechały 
walki cłowej przeciw Francji ze szkodą dla swego 
skarbu i swego przemysłu, Francja natomiast 
utrzymuje jeszcze swoje wysokie cła względem 
Włoch i stawia je niejako poza ogólnem pra- 
wem, co wcale się nia może przyczynić do po- 
lepszenia stosunków obu państw. 
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. Pułkownik Pavia Andrade, który przybył do 
Lizbony, poświadczył, że nawet angielscy ofieero- 
wie są oburzeni postępąwa niem angiel- 
skiego Towarzystwa południowo- 
afry kań skiego i ostro krytykował jego po- 
stępowania. Kolonia Przylądkowa tak mocno 
cierpi pod zarządzeniami wymienionej kompanii, 
że wielu lat potrzeba, aby odzyskała dawny stan 
porayślny. Andrade uważa prętensje Portugalii do 
krajn Manika za słnszne, Qo się tyczy układów 
z Anglią, rząd portugalski wręczył d. 19. b. m. 


posłowi angielskiemu nowy projekt traktatu 

z Anglią. 

DED S-ZOEZNEZNZNZANERNEENDENNANE 
Korespor.dencje. 


Wiedeń d. 21. stycznia. 
(Odwiedziny arcyks. Franciszka Ferdynanda d'Este w Pe- 
tersburgu. Stosunki  francusko-rosyjskie. — Polityka 
handlowa Francji. — Londyński targ. — Przesilenia w po- 
łudniowej Ameryce), 

Arcyksiążę Frauciszek Ferdynand d'Este wy- 
jeżdła do Petersburga celem odwiedzenia carskiej 
rodziny. Żaden voważny polityk nie będzie wywo- 
dził ztąd wniosków różowych — a jeśli pisma 
tutejsze jednym zgodnym Chórem zastrzegły się 
przeciw tłómaczeniu tej podróży, jako zwrotu 
w polityce potrójnego przymierza, to enunejacje 
te należy brać za konieczne w takich razach fra- 
zesy wysyłane pod adresem Berlina i Rzymu. Tu 
nikt inaczej nie pojął i pojąć nie może odwie- 
dzin arcyksięcia jak tylko jako akt kurtoazji dwor- 
skiej, jako rewizytę dłużną dworowi petersbur- 
skiemu po przejeździe carewiczą prze» Wiedeń. 
Zapewne, że usiłowania dworu austrjackiego po- 
zostawania w przyjażnych Stosunkąch z Peters- 
burgiem, oznaczają też. że chwila obecna nie za- 
grała jeszcze katastrofą, 2e panslawizm rosyjski 
nie ogarnął jeszcze w sieci rządu francuskiego. 

, A zdawało się to przez chwilę. Resyjskie 
pisma zączęły uważać republikę za gubernię cara, 
1 kiedy apelacyjny sąd raneuski uwolnił La- 
brayóra, posypały się Z nad Newy obelgi na 
francuskie sądownictwo, które uwolnieniem tem 
miało „stwarzać niebezpieczny precedens dla mię- 
dzynarodowej i francuskiej hoło ty, robiącej rze- 
imiosł» z popełniania rewolicyjnych przestępstw“. 

Sojuszu francusko-ro8yjskiego widać tedy nie 
ma jeszcze — choć się NAŃ zanosi, Car ze swej 
strony nie szczędzi zachodów dla usidlenia Fran- 
cuzów. Przed kilku jaszeze laty nikt w Rosji nie 
myślał o związku z republiką. Ala armia fran- 
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się nie podnosiła, Że nI8 przybywało majątku i 
znaczenia, więc też i żaden z potomków nie sta- 
rał się o odrzvcenie wzgardliwej nazwy. 

Piotr podobny był do Swego pradziada; cichy 
i pracowity, uparty i zacięty, od rannej młodości 
stronił od ludzi, których nie lubiał, 

Któryś z pradziadów jego pobudował chatę 
i dokupił pola, ale błysk tego dobrobytu nie 
trwał długo; ojciec Piotra stracił wszystko, jak 
mówił „w hołodny roki“. 

ą Nieżunełną było to prawdą, bo cierpiał on 
asoy Pragnienia jak głodu, a gasił oboje karto- 
fiówką. 

Hołodny rokie! Wspomnienie tego straszne- 
go słową przejmuje do dzisiejszego dnia grozą 1 
rozpaczą umysł wieśniaka z ho opty 
Kartofia zgniły, kukurudza nie orodziła bydło 
żne stały komory najbogatszych sj a K Jo- 
wracało głodne z pastwiska EO, sprze- 
sieni już ryczało przy próżny ma ełen chudoby a 
dawano je za bezcen, targ rh + wartość, za 
kopca żadnego; ziemie traca 


) ożna było „na wietj* dostać 
dra e roboty żadnej, robotnika wszę- 
dzie pełno, a nikt sługi, choćby za darmo przyjąć 
nie chciał. | 

Dopieroż na przednowku nędza się zaczęła ! 
Tyfus głodowy dziesiątkował ludzi, a cholera krok 
w krok szła za nim. Starzy umierali, dzieci ginę- 
ły, a młodzież rozwijająca się wyglądała, w tych 
latach nędzy i głodu, jakby skarłowaciała. 

Piotr także do tych należał; wychował się 
w nędzy, o chłodzie i głodzie, ala nie szemrał 
nigdy; kiedy tak było, więc widać, že tak być 
musiało i tak być powinno. Pędzono go rano „na 
pańskie, gdzie zarabiał grosz mizerny. uie wy- 
starczający na pokrycie potrzeb rodziny, która 
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wielką odwagą żądał wypowiedzenia wszystkich 


cuską swoim niesłychanym rozwojem otworzyła 
swej ojczyźnie wrota do serca cara. I przyjazd 
poczęła rozkwitać, Dziś wolnomyślna Francja daje 
swą aprobatę wszystkim nikczemnym zabiegom 
Izwolskiego w Kurji rzymskiej, a nowy jakiś Kor- 
djan prosząc o łzę litości dła prześladowanych 
unitów, dla pegnebionego kościoła, mógłby znowa 
tylko usłyszeć głos papnzi: „Lacrima Christi!“ 

Sojuszu francusko-rosyjskiego jeszcze nie ma. 
We wczorajszej debacie w Izbie francuskiej nad 
interpelacją posła Bourgeois, minister spraw ze- 
wnętrznych stanowczo zaprzeczył, jakoby powie- 
dział, że Rosja jest naturalnym sprzymierzeńcem 
Francji. 

Kategoryczne to zaprzeczenie 
znaczenie. 
zą jakąkolwiekbądź cenę wysługiwać się caratowi 
i że jeśli ten nienatnralny związek przyj- 
dzie do skutku, Francja otrzyma za swoją pomoc 
jakieś kompensaty. 

Z innych też jeszeze powodów wczorajsza 
debata w Paryżu godną jest uwagi. Poseł Bour- 
geois, który rząd interpelował, jakkolwiek oparł 
swoje wywody na cyfrach fałszywych, ale z 


. ma wielkie 
Dowodzi ono, że republika nie myśli 


traktatów handlowych a zwłaszcza traktatu z Ro- 
sją. Rosja wysyła do nas — mówił Bourgeois — 
za 240 milionów franków rocznie towarów, m 
do Rosji wysyłamy wyroby wartości 10 milionów. 
Rosja zamyka się cłami przeciw Francji, eksport 
francuski do Rosji stanowi ledwie 70tą część ogól- 
nego europejskiego eksportu do tego kraju. 
Mowca domagał się również wypowiedzenia 
traktatu z Austrją. Rząd francuski stoi tymcza- 
sem na stanowisku niewiązania się taryfowemi 
układami, w których z góry naznacza się cło ną 
pewne produkta. Chce on wolne mieć ręce i wy- 
powiada tylko te ugody, które stałe takie unor- 
mowały cła — a więc ugody z Belgią, Szwajca- 
rją, Hiszpanią, Szwecją, Norwegią, Portugalią i 
Holandją. Z temi natomiast państwami, które 
przyznały Francji prawo najbardziej nprzywilejo- 
wanego państwa, chce i nadal zostawać w sto- 
sunkach, dawniej już unormowanych, państwom 
tym miałoby być wolno przywozić do Francji to- 
wary za opłatą cłową wedle taryfy niższej, — 
Państwa zaś nie przyznające wszystkich przywi- 
lejów Francji, opłacać będą cło wedle taryfy wyż- 
szej. Zapewne, że Hiszpania, Belgia i Szwajcarja 
zgodzą się na ten warunek przyznania Francji 
wszelkich, któremukolwiek państwu zrobionych 
ustępstw ełowych. 
Ich import z Francji wynosi około miliarda 
a eksport ich do Francji jest jeszcze większy. 
~ -Włochy mają taż egrema< pitały awig- 
zione w handlu z Francją, choć od Tát dwśch 
polityczna nienawiść wpływała oziębiająco na te 
stosunki. 
Jak się ostatecznie ułożą w Europie grupy 
ekonomiczne państw i jaki zwycięży kierunek : 
czy ugod handlowych czy taryf stałych — tego 
przewidzieć nie można. Obok usiłowania w Ber- 
linie i Wiadniu postawienia W środku Europy 
grupy ekonomicznej państw, hołdujących ugodom, 
z jednej strony Rosja odosabnia się od Europy 
nolityką ełową i kolejową, a £ drugiej strony 
Francja swoją, głównie przeciw Niemcom wymie- 
rzona, taktyką podwójnych taryf. Anglia spokoj- 
nie, jakby jej nic tknąć nie mogło, idzie staremi 
drogami. Ale i jej grożą: Straszna konknrencja 
Ameryki północnej i Strasźniejsze może jeszcze 
bankruetwa południowej. Wybijanie nieograniczo- 
ne srebra, nad którem radzą w Stanach Zjędno- 
czonych, sprowadzić musi ogromne chwianie się 
kursu srebra i straty dla Anglii w handlu z In- 
djami Wschodniemi, gdzie monetą 34 dhat: ru- 
ie. Z południowej zaś Ameryki przychodzą co- 
Da hiobowe wieści dla bankierów londyńskich. 
W Chili rewolucja, w Argentynie ant myślą o 
7 w Brazylii naśladują co 
wyrównaniu długów, 2 WEE 
do joty w bankach rządowych argentyńskie oszu- 


stwa. 4 . o h 
i ostatnich dniach wieść, że 
Rozeszła S19 V alowy w Londynie zbankru- 


i jelki dom ha j L 
a Ka swym dłużnikom południowo-amery- 


kańskim. 


Czekamy potwierdzenia. 


hm. 


azi jęcej ku upadkowi się chyliła ; Zmusza- 
eree A „tretynę": wykonywał ją w mil- 
czeniu, znosząc z równą apatją, gdy plon jego 
Moszko za wódkę zabrał lub Prut zalał. g” 

Do szkoły nie chodził, pacierza nie umiał i 
nie pragnął go się nauczyć; do cerkwi zaszedł 
raz — przypadkiem. | 

I kto wie, czy Piotr uie byłby Żywot swój 
spokojnie spędził, jak ojciec jego, Tanasko, i tak 
wyrósł na Tanaska, jak Tanasko na Michała, 
gdyby — nie Jelena. 


Była to nie wiele od niego młodszą 
Pawła Hrycinka, jednego z najbogatszych W 
gospodarzy. _ i 

Piotr i Jelena znali 
igrali razem w piasku, 


chętnie zh OB 819 bawił, a ona nadewszystko 
Z wy lnbiała. zabawę, bo imponowały jej cha- 
raktery spokojne, a zdecydowane i stanowcze; a 
takim był Piotr w dzieciństwie. 


F Przy takich zabawach, choćby tam obecną 
była i córka diaka da sk ala, a nawet nauczy- 
ciela, zawsze występowała Jelana na plan pier- 
wszy; — każdemu wolno było odejść, — ale 
Oponować nikomu. 

Czasem szemrały na to dziewczęta, mruczeli 
parobey, ale głośno nikt nie śmiał się odezwać, 
bo po części Piotr imponował, a po części wszy- 
scy uznawali wyższość Jeleny. r 

Jelena nie była to zwyczajna wiejska dziew- 
czyna; wyglądała jakby się urodziła w pałacu, 
smukła jak topola, o pięknej kibici, miała w ru- 
chach i postaci taką zgrabność, że chłopcy mó- 
wili: „Jelena to hej popadia*. Twarz o regular- 
nych rysach, ożywiało oko duże, czarne, o spoj- 
rzeniu inteligentnem, a dziwnie białkiem Świecące, 
gdy okiem zatoczyła; nozdrza rasowo a namiętnie 


się od dzieciństwa ; 
razem pasali gęsi; on 


mn 
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Pożyczka narodowa. 


Lwów d. 22. styeznia. 


W czasie sesji sejmowej podnieśliśmy za 
komisją budżetową niefortunny sposób finansowa- 
nia pożyczek krajowych, przez poprzedni Wydział 

ajowy praktykowany. : <= 
= ertam nieudolności speknlacyjnej była 
pożyczka koszarowa z r. 1888, zaciągnięta w no- 
minalnej kwocie 440.000 zł. w 4*/,-pre. obliga- 
cjach pożyczki krajowej. Wydział krajowy sprze- 
dał był wszystkie te obligacje ka 
wemn po kursie 89 za łączną snmę 391.600 zł, 
ulokował tę gotówkę w banku na 3 pre. 1 równo- 
cześnie płacił temuż bankowi 4t/, pre. od całej 
sumy pożyczki 440.000 zł. Strata procentowa, 
wynikła z tej operacji tylko za 8 miesięcy, T 
do końca rokn 1888, wynosiła 5.368 zł., oprócz 
tego zaś strata na knrsie, czyli kapitale, w poró- 
wnaniu z późniejszym pomyślnym kursem targo- 
wym, dochodziła 20.000 zł. My we ks. 

Do przypomnienia tej niemiłej sprawy skia 
nia nas okoliczność, że Sejm nstawą krajową upo- 
ważnił Wydział krajowy do zaciągnięcia pożyczki 
w 4-proesntowych obligacjach krajowych z termi- 
nem umorzenia 41-letnim, w łącznej sumie nomi- 
nalnej 1!/, miliona zł, i że niebawem wypadnie 
pomyśleć o sposobie sfinansowania tej pożyczki. 
Najwygodniejszym dla Wydziałn pz p 
nansowania byłaby niezawodnie pożyczka ban- 
kierska 

Suma 1:/, miliona jest stosnnkowo tak dro- 
bną, że każdy z banków krajowych może się na 
własny rachunek, bez dalszych zachodów, podjąć 
tej operacji finansowej. 

i imo to, nie sądzimy, aby pożyczka ban- 
kierska była w tym wypadku finansowo 1 ekono- 
micznie uzasadnioną. Bank zakupuje obligacje dla 
spekulacji, t. j. celem pozbycia ich z zyskiem. 
Oczywiście kura, ofiarowany przez banki, będzie 
niższym od ceny, jaką za papier bezpośrednio od 
osób, poszukujących korzystnej lokacji swych ka- 
pitałów, otrzymać można. Dlatego pomoc banku 
jest tylko wówczas niezbędną, gdy chodzi o po- 
życzkę znaczną, której sfinansowanie wymaga pro- 
tekcji i reklamy ze strony wielkich zakładów 
kredytowych, a bezpośrednie odezwanie Się do 
ogółu bez owej pomocy byłoby albo bezskute- 
cznem, albo musiałoby zapewnić nabywcom pa- 
pierów jeszcze korzystniejsze warunki niż bankom 
emisyjnym. i 

Inaczej rzecz się ma z pożyczką nieznaczną, 
nie potrzebującą nadto reklamy, bo z natury swej 
pewną i zrównaną z obligacjami innemi, będącemi 
uż w obiegu: Taką pożyczką Wędzia.ła m 
pożyczka krajowa. W kraju są obfite zasoby pie- 
niężne szukające pownej lokaty. Wiele niezreali- 
zowanych dotąd kapitałów propinacyjnych i około 
50 miłionów zł. wkładek w kasach oszczędneści, 
już te dwa źródła stanowią fundusz zapewniający 
pożyczce narodowej powodzenie. Na nieznacznem 
wycofaniu wkładek nie poniosłyby kasy oszezę- 
dności żadnej straty, gdyż wiadomo, Że drobne 
kapitały garną się do tych kas tak szybko i tłu- 
mnie, iż korzystne ich ulokowanie nie może im 
dotrzymać kroku i zmnsza kasy do lokowania 
zbędnej gotówki w papierach publicznych, często 
ze stratą na kursie i procencie. 

Nie ulega więc wątpliwości, że nowa poży” 
czka jako narodowa ma zapewniene powodzenie, i 
to po kursie możliwie najkorzystniejszym, obecnie 
po 91:50 do 92 za 100, skoro 407 obligacje pro- 
pinacyjne notuą 92:60 do 93:30. Subskrypcja 
mogłaby się odbyć bez żadnych kosztów przy 
bezinteresownym udziale banków, towarzystw za- 
liczkowych, a w razie potrzeby nrzędów miejskich 
i wydziałów powiatowych. Obok korzyści finan- 
sowej miałaby pożyczka taka dalej sięgające zna- 
czenie ekonomiczne, a gdyby się stała , Wzorem 
dla pożyczek przyszłych, także dowiosłość polity- 
czną. Dzisiaj bowiem coraz powszechniejszem 
staje się przekonanie, że najnciążliwszą dla zadłu- 
żonego narodu nie jest sama ilość i wysokość 
długów, lecz raczej zawisłość ekonomiczna od in- 
nych ludów będących wierzycielami państwa i 
narodu. Również stwierdza doświadczenie, że po- 
życzki bankierskie są najdogodniejszym środkiem 
gromadzenia kapitałów w niewielu rękach , oray, 
zaporę wychowania ekonomicznego i kanitalizacj; 
warstw niezamożnych. Na Francji mamy dowój 


wydęte, usta zacięte wdzi 
wania nęcące, całość har 
_ Na łanie była pier 
bocie, jakby zmęczenia 
soło 1 śmiałą Się rozk 
ślicznych zębów. 

Mimo to wszystko, 
obok siebie przez życie, gdyby nie przypadek. 

Ach, ten przypadek ! jakże wiełką odgrywa 
on w Życiu rolę i jak dziwne płata nam figle! 

Jelena powracała raz w niedzielę z tańcu do 
domu, szła w gronie dziewcząt zła i gniewna, 
zepsuła nawet zabawę przed zachodem słońca 
przedwczesnem swem zerwaniem się do odejścia, 
— bo Piotra na tańcu nia było. 

W pół drogi dogonił dziewczęta syn wójta, 
Michał Szerszeń, który zaasenterowany do wojska, 
miał odejść do pułku za dni kilka, tymczasem zać 
imponował we wsi wyższością swego wojskowego 
stanu, a pił na pożegnanie i odwagę. 

Z dawna miał on do Jeleny pretensję, że 
bisdnego Piotra przenosi nad niego, a dziś roz- 
gniewał się naprawdę, że dziewczę porzuciło taniec, 
nie bacząc na jego prośby. Więc też, gdy Jelena 
z karczmy odeszła, stanął przed szynkwasem z mi- 
ną butnog i krzyknął: 

Moszku! dawaj rumu! | 

Przeraził się tym krzykiem syn Izraela i 
skoczył z ławy, ję 

— Panie Michale, wy już dziś dość pili, 
zostawcie ! f tłumacz 

— Dawaj żydzie, a nie gadaj dużo, tima 
Piotrowi Cyganowi. który mie ma z psjsy 
aby pił wodę z Krynicy, rozumiesz, o |; wy- 
oberwę, a jak huknę Ba u 1 ke 
próżnią całą beczkę. ak 
József Giżowski. 


ęcznie, pulchne do cało- 
mon'jna, prześliczna, 

wszą, a przy każdej ro- 
nie znała, śpiewała we- 
osznie, pokazując szereg 


byliby oboje przeszli 
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potwierdzający najdobitniej słuszność tego zapa- 
trywania. Francja ma około 30 miliardów fran- 


ków długu państwowego, ale dług ten nie cięży 
społeczeństwu zbyt dotkliwie, gdyż ulokowanym 
jest w kraju i to w szerokich warstwach społe- 
czeństwa. Wieśniak płaci wprawdzie coraz wyż- 
sze podatki, ale też z renty państwowej pobiera 
coraz większe przychody w miarę zakupna no- 
wych obligacji. Z tego powodu Francja nawet 
do konwersji wyżej oprocentowanej renty nie bar- 
dzo jest pochopną, bo nie ograniczy nią dochodów 
obcych bez własnych obywateli. 

Pożyczki narodowe zapewniają Francji nie- 
tylko niezawisłość ekonomiczną od sąsiadów, ale 
wytwarzają nadto ścisłą spójnię interesów obywa- 
teli oraz skarba i kredytu państwowego. Spójnia 
taka jest jednym z żywotnych czynników życia 
politycznego i patrjotyzmn. Szczególnie w słabym 
organizmie naszego samorządu, niezbędnym jest 
taki ożywczy węzeł i nie powinniśmy omijać ża- 
dnej sposobności, któraby mogła go wytworzyć i 
wzmocnić. Pamiętać zaś należy, że pożyczka te- 
goroczna nietylko nie będzie ostatnią, ale bodaj 
czy nie stanie się wstępem do całego szeregu no- 
wych, o wiele znaczniejszych długów, skoro tylko 
uregnlowanie finansów kraju pozwoli przystąpić 
do energiczniejszej działalności -na polu całego 
gospodarstwa krajowego. 

Wiadomo także, że we Francji cieszą się od 
dawna powodzeniem dla wieln ułatwień, czynio- 
nych przez rząd, drobnym  kapitalistom przy 
nabywaniu państwowej renty. Przy ostatniej emi- 
sji w sumie 869 milionów franków, subskrybowa- 
no łącznie 14 i pół milionów, w tej liczbie je- 
dnak bardzo znaczną ilość na raty, rozłożone aż 
na 18 miesięcy. Nie widzimy racjonalnej przy- 
czyny, dla którejby nasz Wydział krajowy nie 
miał naśladować tego zarządzenia rządu francu- 
skiego. Mamy mnóstwo Indzi niezamożnych, którzy 
korzystają z możności nabycia papierów warto- 
ściowych na raty, i składają obcym, zazwyczaj 
budapeszteńskim zakładom, formalny haracz w dwu- 
krotnej lub kilkakrotnej wartości za losy i inne 
papiery, zakupione na raty. Dlaczegożby kraj nie 
miał przyjść z pomocą klasie niezamożnej i miał 
wykluczać subskrybcję obligacyj na raty ? Wszak 
taka snbskrybcja nie naraża kraju na żadne ryzy- 
ko, a ograniczona do kilku n.p. sześcin miesięcy, 
zapewni skarbowi krajowemu w odpowiednim ter- 
minie niezbędne fundusze. 

Przemawiamy tedy gorąco za zaciągnięciem 
nowego długn w formie pożyczki narodowej i za 
obmyśleniem jnż teraz wszelkich możliwych uła- 
twień dla umożliwienia subskrybeji także klasom 
urzędniczym i w ogóle niezamożnej ludności. 
| A a) 


Bogowie wojny o pokoju. 


Do hecy, jaką wyprawia prasa francuska 
przeciw Wilhelmowi II., z powodu przypisywanych 
mu zamiarów propozycji powszechnego rozbroje- 
nia, dołączyła się i La Revue rétrospective. Ta, 
chcąc jaskrawe oświetlić małą wartość pokojową, 
imputowanych młodemu cesarzowi propozycyj, a 
natomiast wzbndzić podejrzenia zamiarów wojen- 
nych, kryjących się w przypisywanej mu mełlodji 
pokojowej, przypomina, że monarchowie, 
którzy w czasach najnowszych byli 
sprawcami najbardziej wojennych 
epok, wywodzili równisż kymny po- 
kojn. — Zbyt vięknemi są ustępy, jakie pomie- 
nione pismo z © xzumentów, odnoszących się do 


Frydryka IL. Napoleona L i Napoleona TER orzy-| o + sor biaia Mie m Ra pa ; 
wodzi, abyśmy „nie mieli _przypotaśwć jek -aaynaj. eh iari z R e wc na uz 
publiczności, mno BRÓBE AEREA kika prostowanie. Z ytocięyy: w dzisiejszym nu- 


dzenia tychże na powierzchnię dyskusji 
bieżącej. 

Otóż najprzód Frydryk II. wyrażał się jak 
następuje o pokoju Świata: „Nie widzę nie nie- 
możliwego w tem, aby osoby prywatue poddawały 
wszystkie swoje zatargi decyzji sędziów, tak samo, 
jak poddają im spory, które decydują o ich ma- 
jatku. A z jakiejże racji monarchowie nie mieliby 
zgromadzić kongresn dla dobra ludzkości, gdy już 
tyle ich odbyli dla przedmiotów wagi podrzędnej ? 
Ja powracam do tej idei, i śmiem twierdzić, że 
jest to jedyny sposób, aby obalić w Europie t-n 
niewłaściwy punkt honoru, który kosztował życie 
tylu zaenych lndzi, po których ojczyzna mogła 
oczekiwać największych usług“, 

W  „Pariętnikach z wyspy św. Heleny“, 
Napoleon I., powiedziawszy, że pragnął uczynić 
Z każdego z lndów, rozrzuconych po Europie, „je- 
dno ciało narodowe*, dodaje: „Po takiem upro- 
szczeniu treściwem, stałoby się bardziej możli- 
wem oddać się marzeniu piękna, arzeczywistnieniu 
ideału cywilizacji ; przy takim stanie rzeczy zna- 
lezionoby więcej szans zaprowadzenia wszędzie 
jedności kodeksn, jedności zasad, opinii poglądów 
i harmonii interesów. Wtedy dopiero, być może, 
byłoby pozwolonem marzyć z korzyścią dla cywi- 
lizacji, rozlanej wszędzie, o zastosowaniu kongresu 
amerykańskiego, lnb związku amfiktjońskiego Gre- 
cji, do wielkiej rodziny ludów europejskich; i ja- 
każ to wówczas otwierałahy się perspektywa siły, 
wielkości, uciechy, pomyślności! Jakiż to wielki 
i wspaniały widok! Cokolwiekbądź, ta aglomera- 
cja nastąpi wcześniej lub później siłą rzeczy; 
impnls jest dany, i ja nie myślę, aby po moim 
upadkn i zniknięcin mojego systemu, była w Es- 
ropie możliwą inna wielka równowaga, aniżeli aglo- 
meracja i konfederacja wielkich ludów. Pierwszy 
panujący, który wśród pierwszej wielkiej zawie- 
ruchy, przejmie się z dobrą wiarą sprawą ludów, 
znajdzie się na czele całej Europy i będzie mógł 
tentować eo tylko zechce.* 

Nakoniec Napoleon III., otwierając sesję pra- 
wodawczą w 1864 roku (po upadku polskiego po- 
wstania i zapowiedzi listopadowej z 1868 r. za- 
łatwienia sprawy polskiej przez kongres) po- 
wiedział: „Czyż nie przyszedł moment odbudowa- 
nia na nowych podstawach budynku, podkopanego 
przez czas 1 zniszczonego kawałkami przez rewo- 
lucje? Czyż nie jest naglącem uznać przez nowe 
umowy to, co się spełniło nieodwołalnie — a speł- 
nić za wspólną zgodą to, czego wymaga pokój 
Swiata? Cóż więc 1.oże być bardziej prawowitego 
i bardziej roztropnego, jak zaprosić mocarstwa 
Europy na kongres, gdzieby wobec najwyższego 
rozjemstwa, ambicje własne i spory zniknęły? Cóż 
jest bardziej zgodnego z ideami epoki, z pragnie- 
niami mas, jak zwrócić się do sumienia, do ro- 
zumu mężów stann wszystkich krajów i powie- 
dzieć im: Przesądy, urazy, jakie nas rozdzielają, 
trwały za długo. Współzawodnictwo zazdrosne 
wielkich mocarstw, czyż ma ciągle przeszkadzać 
postępowi cywilizacji? Czyż będziemy zawsze 
przesadnemi zbrojeniami podtrzymywać wzajemne 
nieufności? Najszacowniejsze siły czyż mają bez 
końca wyczerpywać sią w próżnej ostentacji na- 
szych potęg ?* 

Na tem kończą się eytaty francuzkie. 

„Powszechnej zawieruchy* nie było od cza- 
su upadku Napoleona I., albo li też nie było 
„pierwszego panującego, któryby się przejął z do- 
brg wiarą sprawą ludów“. Bez takiego zaś mo- 
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mentu dziejowego, proponować kongresy i rozbro- 
jenia mógł tylko znużony Napoleon III. i doczekać 
się w zamian, po latach sześciu, katastrofy. Mło- 
dy Wiłhelm II. ani pomysłu, ani propozycji nie 
powtórzy; a samo przypuszczenie tej możliwości, 
użyte zostało przeciw niemu jako środek wo- 
jenny. i 
To jest charakterystyką czasu i położenia 
Europy! 
AENA "2 
Lwów dnia 22. stycznia. 

* Zapiski osobiste. Namiestnik Kazimierz hr. 
Badeni powrócił do Lwowa — Adwokat tutejszy 
p. Ferdynand Kratter zaniemógł onegdaj. 

* Administratorem grecko-katolieklej dy- 
ecczji przemyskiej mianowany został przez ks. 
metropolitę, jako przełożonego grecko-katolickiej pro- 
wineji galicyjskiej, ks. biskup Kuiłowski, sufragan 
śp. biskupa Stupniekiego. 4 

* Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała Wacława Berezowskiego, stałym nauczycielem 
szkoły etatewej w Łowczycach. 

* Wiadomości z dworu. Król włoski udzielił 
arcyks. Ferdynandowi d'Este naszyjnik orderu Anun- 
ciaty. Ambasador włoski w Wiedniu, hr. Nigra, 
wręczył tę odznakę arcysięciu na osobnej audjencji. 

* Egzamin oficerski. Wczoraj złożyli egza- 


min na poruezników rezerwy 0d ułanów pp. Sietni- 


cki i Torosiewicz. 

* P. Tadensz Czapelski , publicysta i literat, 
członek redakcji naszego pisma, został mianowany 
trzecim skryptorem literackim w Zakładzie narod. 
im. Ossolińskich i zawiadewcą czytelni t. zw. górnej, 
przeznaczonej dla młodzieży i szerszej publiczności, 

* Ślab. Onegdaj odbył się w Stryju ślub córki 
tamtejszego zastępcy burmistrza p. Aleksandra Stoja- 
łowskiego, panny Anny, z panem Kazimierzem Sła- 
wiczewskim, urzędnikiem koleji państwowej. 

W Zatorze d. 29. bm. odbędzie się ślub hra- 
bianki Natalji Zamoyskiej, córki śp. Tomasza i Ma- 
rji z Potockich, ordynatów Zamoyskich z ks. Stefa- 
nem Lubomirskim, właścicielem dóbr Kruszyna a sy- 
nem Eugeniusza i Róży z Zamoyskich. 


* W fejłetonie „Gaz. Nar.“ zamieszczamy 
dzisiaj początek powieści, nadesłanej nam przez p. 


Juljana Giżowskiego, a opartej na tle stosunków lu- 
dowych na Bukowinie. Nie wątpimy, że rzecz ta, 
zajmie szeisze Koła czytelników. Jutro rozpoczniemy 
nadto drok drugiego fejletonu pn „Kalejdoskop nę- 
dznika*. Panna Marja Rodziewicz przyrzekła nam 
swoje współpracownie:wo w dziale fejletonowym. 


* Z powodu śmierci posła h-. Wolańskiego 
powiewa na gmachu sejmowym czarna choragiew. 
Nadto postanowił Wydział krajowy złożyć na trumnie 


wieniec z napisem: „koledze sejmowemu, Wydział 


krajowy*, i wziąć im corpore udział w jutrzejszym 
pogrzebie. 

* Bez nazwy. W bardzo spokojny i oględny 
sposób zaprzeczyliśmy wczoraj doniesieniu N. Refor- 
my, broniącej Dziennik Polski przed naszym zarzu- 
tem korsarstwa, w ten sposób, że twierdziła, jakoby 
Gazeta Narodowa przedrukowała cały szereg jej 
artykułów pod nap. „Galicja w budżecie państwo- 
wym na ~. 1891.“ Odpowiedzieliśmy wczoraj Refor- 
mie w sposób oględny, nie przypuszczaliśmy bowiem 
u niej złej wiary i jesteśmy pewni, ża Nowa Re- 
forma przekonawszy się o bezpodstawności uczynio- 
nego ngm .zarsaia, onegdajwa **woje doniesienia Co- 


merze ustęp N. Reformy przeciw nam skierowany, 
powiada : „Niech te słowa N. Ref. starczą za od- 
powiedź tym wszystkim, którzy się na nas tak za- 
ciekle rzucili.“ Jest to już po prostu postąpienie bez 
nazwy —- albowiem owe artykuły, o które N. Re- 
formie się rozchodzi. nie Gazeta Nar. z niej prze- 
drukowała — ale właśnie Dziennik Polski. I ten 
sam Dziennik Pol. korzystając obecnie z chwilowej 
omyłki N. Reformy ma jeszcze — nazwijmy to — 
odwagą, — śŚmiałość rzucania na nas podejrzenia o 
bezprawny przedruk! Istotnie... odwaga nie lada! 


* W sprawie pomnika ilieklewiczowskie. 
go donosi korespondent Kurj. warsz. co następuje: 
„Ze ściślejszego komitetu budowy pomnika dla Mi- 
ckiewicza (którego najczynniejszy członek, hr. Kon- 
stanty Przeździecki, stale mieszka w Warszawie), 
zakomunikowane ma być w dniach najbliższych pi- 
smo, informujące ogół osób interesowanych o dotych- 
czas.wej działalności komitetu i o toku sprawy bu- 
dowy pomnika, powierzonej artyście-rzeźbiarzowi Te- 
odorowi Rygierowi. Dotychczas jest rzeczą pewną, iż 
hr. Konstanty Przeździecki (personifikacja komitetu 
ściślejszego) wbrew uchwałom pełnego komitetu bu- 
dowy pomnika, trwa przy zamiarze postawienia po- 
sagu poety na t. zw. „rozstajnych drogach“ przy wy- 
locie ulicy Sławkowskiej, z widokiem na targowicę 
placu Kleparskiego, a nie na rynku głównym Kra 
kowa, czego domagali się prawie wszyscy zamiej: 
scowi członkowie tegoż komitetu i co przeprowadzić 
miał śp. Mikołaj Zyblikiewicz. W oczekiwaniu na 
komunikat hr. Przezdzieckiego, na dalsze uwagi nie 
p'ra j Szcze, to tylko zaznaczyć należy, iż rada miej- 
ska krakow-ka, do której wniesiono podanie o odstą- 
pienie placu pod pomnik z wymienieniem żądanego 
miejsca na końcu ulicy Sławkowskiej, zabierze zape- 
wne w tej sprawie stanowisko, przeciwne dążeniem 
komitetu ścisłejszego i rozstrzygające *. 

* Przywrócenie komunikacji. W dniu wezo- 
rajszym przywrócono już komunikację na kolejach 
lokalnych kołomyjskich, dzisiaj zaś przywróconym 
będzie ruch na linji Hadikvalva Radowee. 

* „Lutnia“ nasza odbyła wczoraj swe doroczne 
zgromadzenie. Przewodniczył radca Tukas. Rozdane 
sprawozdanie członkom zawiera przedewszystkiem po- 
gląd historyczny na dziesięcioletnią działalność Towa- 
rzystwa. Samoistnych większych produkcyj wykonała 
„Lutnia“ w r. z. 7, oprócz tego wzięła udział w 4 
produkcjach dobroczynnych i marodowych i 9 razy 
przy innych okazjach. Dochód wynosił w r. 1890 
zł. 2.77070, rozchód 2.781 82. Członków czynnych 
liczy „Lutnia* 107. Po udzieleniu wydziałowi abso- 
lutorjum, wybrano ponownie przez aklamację preze- 
sem radcę magistratu p. Lukasa, Rćwnież przez akla- 
mację powołano na dyrygientów pp. Cetwińskiego i 
Niewiadomskiego a na zastępcę dra Bogdańskiego. 
Na wniesek wydziału, mianowało zgromadzenie człon- 
kami honorowymi „Lutni* Noskowskiego (z okazji 
jubileuszu kompozytorskiego) i dra Żeleńskiego. 

* „Lwowski Bojan“, taką nazwę, według do- 
niesienia Kurj. Lwowskiego nosió będzie nowo za- 
wiązane na wzór „Lutni“ stowarzyszenie śpiewackie 
ruskie. 

* W resursie urzędniczej (ulica Sykstuska 
1. 23) odbędzie się w sobotę dnia 24, bm. wieczo- 
rek z tańcami. Początek o godz. 8., bilety wstępu 
wydawane będą w przeddzień wieczór. Następne wie- 
czorki w niedzielę d. 1. i w sobotę dnia 7. lutego. 

* Stam powietrza. Obserwatorjum szkoły polj- 
technicznej donosi dnia 22. stycznia o godzinie 12. 
w południe; 


 przysięgać 


pir 


W ubiegłej dobie był wiatr Go do kierunku 
południowo-zachodni co do siły słaby(1.3), stan nieba 
zmienny -- a powietrze nader wilgotne (860/, wilg. 
wzg].); opad: śnieg ; wysokość opadu 0.0 mm. 

Średnia temperatura doby była — 11.3 C, naj- 
wyższa — 5.09 CŒ wezoraj w południe, najniższa 
—15.5 C dziś nad ranem. 

Uwaga: Wczoraj do godz. 2. w połudn. padał 
śnieg nieznaczny; wieczorem silna mgła. 

Zniżka barometryczna 735 do 740 mm znaj- 
dowała się na M. niemieckiem, zwyżka 780 do 
775 w półn. Rosji; zniżka dragorzędna ntworzyła 
się w Rumelii. 

Barometr idzie w górę; stan barometru ;, edu- 
kowany do p. m. był dziś o 9 g. rano 757 mu. 

Prognoza na dobę następną do 12. g. w po- 
łudnie d. 22. bm. do 12. w południe d. 23 bw.: 
Wiatr będzie południowy, co do siły mierny (0.0); 
średnia temper. doby pozostanie około —14*0,; niebo 
będzie zmienne a względna wilgotność powietrza oko- 
ło 90%/: dziś jeszcze pogodnie, jutro śnieg. 

* Jutro dnia 23. stycznia: św. Zaślub. PM. 
— św. Fteodozja. 


— Z Mieleckiego piszą; W powiecie naszym 
odbyły się dnia 18. stycznia wybory Towarzystwa 
wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych. Wybrano 
przewodniczącym powiatu p. Józefa Krokowskiego, 
rządzcę dóbr w Rzochowie, a zastępcą przewodni- 
czącego p. Mieczysława Szafera, inżyniera powiato- 
wego w Mielcu. 


— Wybory w Horodence. Nie z obowiązku, 
od którego uważamy 'się wolni prawnie, ale chcąc 
złożyć świadectwo zupełnej bezstronności naszej w 
publicznych sprawach i podać zarazem czytelnikom 
autentyczny obrazek z natury naszych stosunków kra 
jowych na prowincji zamieszczamy bez wszelkiej 
zmiany pismo p. posła dr. Okuniewskiego, nadesłane 
nam jako sprostowanie wiadomości podanych przez 
korespondenta naszego o wyborach w Horodence, 

Pismo to opiewa: „W kronice Gazety Nar. 
z dnia 11 stycznia b. r. pod tytułem: „Wybo- 
ry radykalne w Horodence* i z 14 stycznia br. pod 
tytułem Protest“ zarzucił mi anonimowy Korespon- 
dent — chcący — jak powiada — zwrócić uwagę 
opinii publicznej na sposób, w jaki agitacja do rady 
gminnej w Horodence przeprowadzoną została — a 
tem samem i na „środki, jakich Rusini zapewne 
przy przyszłych wyborach do Rady powiatowej pono- 
wnie użyć zamierzają” szereg faktów, które uwa- 
żam za stosowne w obecnej chwili sprostować nie 
dlatego, żeby mi one w czemkolwiek uwłaczały lub 
osobiście przeszkadzały, lecz tylko, żeby nie dopu- 
ścić do wytworzenia fałszywej opinii, która aczkol- 
wiek lokalnej ale przecież publicznej, a przytem rze- 
telnie pomyślanej sprawie poszkodzitby mogła. 

„Osobiście mnie ta sprawa mało albo wcale nic 
nie obchodzi, boć to istotnie musi być głowa do po- 
złoty, która we mnie ujrzała i radykała i rusofila i 
klerykała, który zapędził sterroryzowanych wyborców 
do cerkwi (sic) i tam ich zamkniętych trzymał aż 
do chwili, kiedy trzeba było powieżć ich do urny 
wyborczej, — notabene sam szanowny Korespondent 
dodaje, że proboszcz ruski ks, Lewicki był całej tej 
agitacji przeciwny i że skutkiem tego nawet protest 
podpisał — niewiedzieć więc jak dostał się ten kle- 
rykaloy radykał do cerkwi bez woli ka. proboszcza 
— że wreszcie nietylko prowadził wyborców „jak 
trzodę do urny, ale wprost kazał im złożyć przy- 
sięgę." 

„Nie dodaje tylko jeszcze szanowny korespon- 
dent, czy i żydów ten straszliwy rusofilsko-radykalny 
klerykał pędził do cerkwi i tam ich zaprzysięgał czy 
też osobno trzymał ich w bożnicy i tam im kazał 


~h èm chłopi tak ruscy jak i polscy 
głosowali na antybarońską listę, lecz niemal wszy- 
scy Żydzi -— z wyjątkiem wszystkiego 18 na 460 
uprawnionych do głosowania izraelitów. Cóż więc z 
żydami było ? 

„Nie rozumiem także, co zą ochota zebrała sza- 
nowneyo p. korespondenta przyczepić się p. barona 
Romaszkana z jego wyborami do horodeńskiej rady 
gminnej do polskości. Wszak on wobec tej idei ni- 
gdy niezem nie zgrzeszył.. A ręczę każdemu że nie 
dalekoby zaszedł taki agitator, który stanąwszy przed 
naszym małomiejskim mieszczyninem i ehłopem za: 
cząłby mu prawić o polsko ruskich waśniach. Są in- 
ne rzeczy, które go bolą: tłoka gminna, 60°% doda- 
tku do p'datkn, zmarnowanie gminnej kasy pożyczko- 
wej, funduszu dla ubogich — oto eą rzeczy, które 
go bolą i które on dobrze rczumi. Nie o polsko-ru: 
ską pelitykę tu chodzi. Przez 18 lat walczono ze 
złem, lecz z reguły otrzymywano taką odpowiedź od 
wyższych władz: „Co zaś tyczy się zarzutu podnie- 
sionego przez niektórych członków gminy, że p. br. 
Jakob Romaszkan, naczelnik gminy zabierał przez 
cały szereg lat grunta gminne i sprzedawał takowe 
na swoją korzyść. to tego zarzutu nie podzieła wi- 
docznie gmina Horodenki, która go przez 18 lat 
swoim naczelnikiem obiera. Dalej nie podziela tego 
zarzutu Rada miejska i powołana na mocy ustaw do 
czuwania nad majątkiem gminy i jedynie upra 
wniona do występowania z pretensjami imieniem 
gminy, których jednak nie podnosiła i nie podnosi“. 

„Aż wreszcie zlitowali się bogowie... Horodeńską 
radę gminną zeszłego roku rozwiązano a od tej pory 
zarządza miasteczkiem komisarz rządowy p. Sitkie- 
wiez, W odnośnym reskrypcie namiestnictwa stoi do- 
słowie, że „wynik przeprowadzonego dochodzenia na 
miejscu stwierdził, że w zarządzie gminy Horodenki 
panuje nieład, rozprzężenie, niedbalstwo i nadużycia“, 
Namiestnictwo podniosło następnie, że jakkolwiek nie - 
porządki te i nadużycia są notoryczne i budzą ogól- 
ne zgorszenie, mimo to Rada gminna zaniedbsła w 
tym względzie ciążącego na niej obowiązku nadzorowa- 
nia ezymneści naczelnika i urzędu gminnego i nie 
zrobiła ani jednego kroku, aby je powstrzymać i 
porządek zaprowadzić, a nadto sprawdzono, że rada 
gminna nigdy nie szkontrowała kasy gminnej. 

„Kasa pożyczkowa gminna z kapitałem obroto- 
wym przeszło 27.000 zł, doprowadzoną została do 
ostatniego upadku. Z pewodu zaś, że radni i ich 
krewni kapitały pomiędzy siebie porozbierali i tak 
kapitałów jak i procentów opłacać nie chcieli, był 
borodeński wydział powiatowy zmuszony odebrać 
gminie zarząd tej kasy. Tak samo zmuszony był wy- 
dział powiatowy zająć się kciągnięciem ceny kupna 
za sprzedane grunta gminne. 

„Premja asekuracyjna zaspalony bazar gminny 
w kwocie 1800 zł., należąca do zakładowego majątku 
gminy, użytą została przez Radę gminną na bieżące 
wydatki, 

„Cóż miał wobee takich stosunków — pytam 
sig każdego sumiennego obywalela — zrobić ten, 
ktory widział, że robią się znowu zabiegi do przy- 
wrócenia dawnego stanu a tu biedni ludzie ze- 
wsząd Się cisną i proszą: Panie nie dopuść dawnej 
Rady do steru | 

„Samą agitacją wobec tak wszechwładnego pana 
jakim był dotychczas p. br. Romaszkan nie zdołałoby 
się we wszystkich warstwach, wszystkich 3 narodo- 
wości zdobyć taką jednomyślność, przy takim wzero- 
wym spokoju i przejęciu ważnością zadania jak teraz 
był w Horodence, gdzie pomimo gorączkowej agitacji 
i bieganiny ze strony wszelkiego rodzaju ekonomów i 
subekonomów pańskich zaledwie się osiągnęło 85 na 
756 głosujących. 


„Nie mój panie bezimienny korespundencie to 
nie agitator jeden przewrócił za 10 dni w głowach 
11 tysięcznej ludności — to czyny —- gorzkie czyny 
18-letniej gospodarki minionej wydał, wyrok o spraw- 
cach tychże, Dr. Okuniewski.* 

— Stanisławów. Tutejsza filia galicyjskiego to- 
warzystwa ochrony zwierząt uzyskała już zatwier- 
dzenie. 

— Kowestja dekoracyjna. Do malowania deko- 
racji w nowym teatrze krakowskim zgłosili się de- 
korałorowie z Warszawy, jaden malarz czeski z Pragi 
i malarz wiedeński Kautzky, Ponieważ sprawa ta 
w niedługim czasie będzie musiała być załatwioną, 
przeto budowniczy p. Zawiejski uprosił artystów kra- 
kowskich na wspólną naradę w kwestji tak blisko 
ich dotyczącej. W posiedzeniu wzięło udział około 
dwudziestu artystów, a między nimi przybyły umyśl- 
nie w tym celu z Wiednia malarz Rybkowski. Jedni 
byli zdania, iż kwota 6.000 zł. przeznaczona na ma- 
lowanie fresków audytorjum, klatki schodowej, foyer 
i t. d., jest za skromna, aby wymagała pracy arty- 
stycznej ; pp. Stachiewiez, Rybkowski i kilku innych, 
sądzili nawet, że w ogóle i malowanie dekoracji nie 
webodzi w zakres sztuki wyższej, a więc komisji 
teatralnej nic innego do czynienia nie pozostaje, jak 
wejść w porozumienie z malarzami dekoracyjuymi 
w Warszawie. Druga część artystów, do której na 
leżeli Benedyktowiez, Piotrowski, Gramatyka i t. d, 
sądzili przeciwnie, że artyści krakowscy sami powinni 
podjąć się roboty, iżby nie stało się tak, jak przy 
malowaniu kościoła Panny Marji, gdzie objął roboty 
Niemiec, a uczniowie sztuk pięknych pod jego firmą 
pracowali. Ponieważ dyskusja nie doprowadziła do 
rezultatów, wybrali malarze komisję, mającą bliżej 
rozpatrzeć się w sprawie. 

— Z Warszawy, Kurj. cods. donosi go nastę- 
puje: „Jak wiadomo, w sprawie o zabójstwo artystki 
Wisnowskiej, zameldowaną została na śledztwie pier- 
wiastkowem akcja cywilna ze strony matki zabitej. 
Akcję tę miał uzasadnic i określić szczegółowo ad. 
wokat przysięgły Pepłowski. Na posiedzeniu ekono- 
micznem sądu okręgowego akcja ta w zasadzie przy- 
jęta została, Tymczasem onegdaj weszło do sądu 
okręgowego podanie, podpisane przez matke Wisno- 
wskiej, p. Kicińską, w którem ostatnia zrzeka się 
najformalniej wszelkiej pretensji materjalne. do oska- 
rzonego Bartjeniewa i zameldowaną poprzednio akcję 
cywilną całkowicie cos. W ten więe sposób sprawa 
o wiele skróconą zostanie“. 

— Trzecią maskaradę warszawską, słynną 
przed laty z humoru i wesołości zabawę, tak dziś 
opiewa Kurjer Warszawski: „Czas piętno swe, 
niestety, na rzecz wszelką kładzie, nawet tłoku na 
trzeciej nie ma maskaradzie! Pukająca szampanem, 
kiedy była młodą, szumi piwkiem lub syczy dziś 
selcerską wodą; ostrygi drzemią smutnie w nietknię- 
tej skorupie, rachunki bardzo mądre, a dowcipy głu- 
pie. W zabawie, jedno z drugiem, ta tylko różnica, 
że moja z garniturem była polędwica, zaś sąsiad 
z kartoflami zmiatał ją i z chrzanem, a senność nas 
iednaka chwyciła nad ranem.. Raz ostatni szły na 
nas maski do ataku: „gdy nie macie na szampan, 
kążcie dać koniaku!* I podczas gdy ów koniak po- 
dejrzanej marki one piły, my w garście ściskając ze- 
garki, wynieśliśmy się z sali chyłkiem, pokryjomu... 
Sankarz zacny na kredyt odwiózł nas do domo!“ 

— Ciekawy proces. Mieszkaniec Łodzi niejaki 
Karol Szole, na zasadzie uzyskanego od sądu świa- 
dectwa ubóstwa, wytoszył przeciwko sukcesorom 
„króla bawełnianego“ Karola Szejblera akcją o ra. 
1,666.666 kop. 66. P. Szole dowodzi, iż jest synem 
naturalnym śp. Szejblera, że tenże był wówczas pru 
skim poddanym, a więc stosuje się do niego prawo 
pruskie, pod panowaniem którego urodził się, a które 
dozwala puszukiwania ojcostwa i dlatego należy mu 
się 1/, część działu sukcesyjnego, jaki odebrał każdy 
z sukcesorów... Ponieważ majątek po śp. Szejblerze 
oceniony był według spisu inwentarza na 30,000 000 
rS., powód żąda więc przysądzenia mu powyższej 
sumy!.. 

— „Bitter Pasman“ (rycerz Pasman), taki jest 
ostateczny tytuł nowego ut: oru muzyczno-sceniczne- 
go Jana Strausa. Będzie to opera liryczno-dramaty- 
czna, nie zas operetka Koimiczna, jak donoszono. 
„Ritter Pasman* wystawiony zostanie po raz pierw- 
szy w Wiedniu w końcu lutego br. 

— Nowy środek przeciw suchotom. Prof. 
Berl, jeden z głośniejszych lekarzy wiedeńskich wy- 
nalaz? nowy Środek przeciw tuberkułom. Jestto krew 
kozia, Berl przedsiębrał już szczepienia i transfuzje 
krwi koziej na kilku gruźlicznych i osięgnął podo- 
bno znakomite wyniki. Dwie pacjentki mianowicie 
mają się znacznie lepiej, wielu innych chorych oka- 
zuje pomyślne objawy. Doza wstrzykiwanej w uda 
krwi wynosi 80 gramów. 


— Z Berlina telegrafują : W ministerstwie oświa- 
ty toczą się rokowania w Sprawie powierzenia apte- 
kom sprzedaży limfy Kocha. Koch zmienił swe da- 
wne zapatrywanie i oświadcza teraz, iż należy leka- 
rzom prywatnym dać limfę, gdyż w praktyce ich 
zdarza się najwięcej wypadków początkowych suchot, 
dl: których właściwie limfą jest skuteczną, podczas 
gdy w klinikach zdarzają się Przeważnie wypadki 
rozwiniętych, nieułeczalnych suchot, 


— Ciekawe doświadczenia dokonywane będą 
w tych dniach w akwarjum berlińskiem. Prof. Joest 
przywiózł z Surinam znaczny zapas środka przeciwko 
ukąszeniu jadowitych węzów, uznawsnego przez kra- 
jowców za radykalny i nieomylny, Jestto Sproszko- 
wany węgiel pewnych roślin. Do doświadczeń wy- 
brano królika, któremu zrobiono nacięcie aż do mu- 
gkułów w zadnich kończynach i w ranki zaszcze- 
piono „środek nieomylny", W godzinie karmienia 
wężów, wpuszczono do klatki jadowitej gadziny kró- 
lika zaasekurowanego i niezaasekurowanego, z któ 
rych każdy po kilku sekundach ukąszony został przez 
zgłodniałego węza. Z zegarkiem w ręku prof. Joest 
badał skutki ukąszenia. Po minucie zwierzątka Z3- 
częły zataczać się, jak pijane, powłószyły nogami, 
po czterech zaś minutach padły, jak piorunem ra- 
żone. Ów „nieomylny środek“, za który mieszkańcy 
Surinam walki staczaćby gotowi, okazał się najzu- 
pełniej obojętnym. 

— Najnowszy pomysł niemiecki. Berlin wy- 
stąpił z konceptem. Zamiast obroży, noszą tam pay 
sztywne kołnierzyki ze skóry Śnieżnej białości ozdo- 
bione również skórzanemi różnokolorowemi krawata- 
mi. Piesek... w krawacie, to najnowszy pomysł ber- 
lińskiej mody. Czy może być coś bardziej niesma- 
cznego |... 

— Bismark i Wilhelm II. nie przestają być 
przedmiotem ogólnej uwagi. Każdy dzień przynosi 
coś nowego 0 tym ciekawym stosnnku, jaki ich obe- 
enie łączy, a właściwiej mówiąc, dzieli. Opowiadają 
teraz, że kiedy cesarz dostał od byłego kanclerza list 
z życzeniami noworocznemi. rzekł do otoczenia: 
„Książę („der Herzog“), jak widzę, zakopał się, ze 
wszystkiem w swem ustroniu. Byłoby do życzenia, 
aby zrozumiał, że i w polityce czas jego przeminął 
i że najlepiej zrobi, wyrzekając się wszelkiej roli 
nawet malkontenta (frondiren). Każdy widzi, że 
książę nie rozumie już naszej epoki. Niechże i on 
raczy to wiedzieć i uznać“. Cesarz nazywa zawsze 
Bismarka „herzogiem”, nie zaś „fiirstem*, ponieważ 
mu ten wyższy tytu! nadał. Bismark zaś mówiące 
o Wilhelmie, zawsze wyraża się „król*. Obadwaj 
wiedzą o tem nawzajem i cesarza gniewa to trochę 


| OOOO EEN 
tembardziej, iż Bismark nie zgłosił się jeszcze do 
kanclerstwa po swój tytuł „herzoga*, co znowu jest 
nie na rękę Herbertowi, który przez to jest tylko 
hrabią, gdy jako najstarszy syn „herzogać, ma pra- 
wo do tytułu książęcego „fiirsta”... Ale mie szemrze | 
W dodatku Bismark od pewnego} czasu mówi jedy- 
nie językiem francuskim, którego cesarz Wilhelm nie 
znosi. Kłują się szpiłeczkami możni tego świata. 
Niech im będzie na zdrowie! 

— Do Paryża przybył pieszo od granic Rosji 
rosyjski oficer Winter. Na spotkanie jegowyszło mnó- 
stwo ciekawych, którzy powitali go okrzykami „Niech 
żyje Rosja!“ Winter ów wcale nie wygląda na zmę- 
czonego. 

— Na jednym z papirasów muzeum brytań- 
skiego znaleziono nieznaną dotąd rozprawę Arystete- 
lesa „K nstytucja ateńska.* 


— W Peszcłe wywołała silne wrażenie wieść 
o uciecze. hr. Apolla Wickenburga. należącego z ro- 
du, a ongi nawe: z fortuny do najprzedniejszej ary- 
stokracji węgierskiej. Hrabia uciekł zagranicę, gdyż 
groziło mu więzienie 2a... oszustwo. 


z Earne waru. 


„Sejmikować to już tłumnie, 
Balikować to już szumnie.* 
powiedział Wincenty Pol w jednym 
ich poematów. 

„Koło literackie“ urządzajac bal tegoroczny ści- 
śle do tej zastosowuje się rady. 

Więc tłumnie i ochoczo spieszą komitetowi na 
codzienne prawie narady ; więc oo chwila oryginalne 
a szczęśliwe powstają projekta, więc 00 raz GOWY 
przygotowują niespodzianki, iżby bal wypadł... szu. 
mnie, jak najszumniej! 

Biedny ty sylfe, chciałeś być niedySkretnym, 
ot i masz... Zaój się teraz i pracuj. w pocie czoła, 
opisując choć pobieżnie to, co fantazja malarza, poetów 
i wszelkiej broni artystów podszepnąć zdołała, a co 
dobra ich wola i energia przy łaskawej pomocy za- 
cnych gospodyń szybko w czyn wprowadza... Ot to- 
bie masz — jak mówią Litwini. 

Ledwo wspomniałem 0 menuecie, napisanj m 
przez p. Niewiadomskiego, a który ma być umie- 
szezonym w perządku tańców, gdy już dowiaduję sią 
o nowej niespodziance : oto menuet ten będzie odtań- 
ezonym przez 20 par, w strojach z czasów Du- 
dwika XIV. 

Panie bowiem, które raczyły łaskawie przyjąć 
na się obrwiązek gospodyń powzięły myśl zorgani- 
zowania w gronie swoich z ajomych oddzielnej gru- 
py w stroju wyż rzeczonym, któraby następnie od- 
tańczyła menueta. 

Jeśli się zważy, iż sprawą tą zajęły się pp. 
br. Badeniowa, Dembowska i hr, Skarbkowa o po- 
wodzeniu jej i na chwilę wątpió nie było można. 
Sformowało się 20 pięknych i chętnych tanecznie 1 
tyluż dzielnych tancerzy. Pierwsza próba menueta 
oznaczoną już została na czwartek, na dzisiaj. Udzie- 
lenia potrzebnych choreograficznych wskazówek pod- 
jął się tancerz warszawski a obecnie lwewski p. 
Hofmann. 

Epokę Ludwika XIV wybrano głównie z tego 
powodu, iżby panowie nie potrzebowafi pozbywać się 
zArostn, jaki zazwyczaj tak dumnie noszą ! Uszczęśli- 
wieni tym przewilejetm postanowili użyć dwóch ro- 
dzajów kostjumów, a mianowicie, bądź to ówczesnego 
ubioru dworskiego, bądź stroju muszkietierów, Co do 
tego ostatniego zauważyć należy, iż nie są tu konie- 
czne wysokie i ciężkie buty, w jakich zazwyczaj 
przedstawiamy sobie muszkietierów, można je bowiem 
zupełnie zastąpić trzew kami i pończochami, używa- 
nemi przy innych ówezasnych strojach. Dolna część 
ubrania winna być aksamitna, obcisłu; sięgająca po 
kolana, wierzchni kaftan łosiowy z rękawami na 
wylotach, spodni sukienny lub aksamitny z rękawami 
obcisłemi, obszywanemi w pewnych równych odstę- 
pach złotymi galonami. 

Dokładniejszych zresztą Informacji udzieli z o- 
chotą każdej chwili artysta-malarz p. Sozański, któ- 
ry także potrzebne wzory posiada, 

Monnet ten będzie jedną z great attraction 
balu. 

Nowa niespodzianka ! 

Przed chwilą otrzymał komitet od znanego ar- 
tysty muzyka p. Neuhasera mazura skomponowanego 
umyślnie przez tegoż na bal „Koła“. 

Brawo ! 

CZ E O ZYE | EONRRARE 


Z wystawy sztuk pięknych. 


Pielęgnowanie piękna leży w zakresie oywili- 
zacji tak samo, jak urzeczywistnienie dobra i po- 
znanie prawdy : rodzaj ludzki potrzebuje nietylko mo- 
ralnego i intelektualnego, ale także i estetycznego 
wychowania. Zwłaszcza w obecnych czasach ogólne- 
go opadnięcia poziomu ideałów powszechno-ludzkich, 
a częstokroć nawet zupełnego ich wyrzeczenia się na 
rzecz materji i zmysłów, powinniśmy wysoko trzy- 
mać pochodnię prawdziwej sztuki, ona bowiem pod- 
nosi ducha, rozniecając iskrę Bożą, tkwiącą w nas 
samych. 

Sporadyczne narzekania, jakoby wielkie religij- 
ne, społeczne i narodowe zagadnienia, które świat o- 
becnie toczą nie mogąc znaleźć rozwiązania, tak bar- 
dzo zajmowały umysły klas wykształconych, iż nie 
wystarcza im już czasu i sił do poświęcenia ich sztuce, 
nie są słuszne, Udział, jaki szersza publiczność two- 
rom sztuki na wszystkich polach w ogóle okazuje, 
wzmógł się znacznie w ostatnich czasach, — a jest 
to najlepszym dowodem, że i osławiony fin de sićcle 
żywo uczuwa prawdziwą potrzebę Bztuki. 

I Lwów poszedł za ogólnym prądem. Otrząsł 
się z długiej swojej apatji względem sztuk pięknych, 
a rozmiłował się szczególnie w malarstwie, w którem 
czystą sztukę najprędzej, a prawdziwe piękno z pe- 
wnością znachodzi. Zwłaszcza od czasu zjednoczenia 
się krakowskiego i lwowskiego Towarzystwa Sztuk 
pięknych, publiczność nasza okazuje ży e zaintere- 
sowanie się nieustającą wystawą, urządzoną przez zje- 
dnoczone Towarzystwo. Przyczynia się dv tego nie 
mało i zarząd Towarzystwa, który nadzwyczaj gor- 
liwie stara się, aby wystawa odpowiadała dzisiej- 
szym wymaganiom nietylko co do doboru i wartości 
dzieł samych, ale także co do wykwintnego urządze- 
nia wystawy. Teraz, mianowicie po niedawnej zmia 
nie personalu kancelaryjnego, wystawa przedstawia 
się pięknie i pociągająco. Sztuka jest bóstwem : po- 
trzebuje ołtarza, któryby był okwiecany ciągle Świe- 
żŻemi kwiatami i do któregoby szły ciągle wonie ka- 
dzideł. 

Znajdujące tam tyle piękna, każdy chętnie spie- 
szy na wystawę, gdzie wyrabia i wydoskonala wro- 
dzone sobie pojęcia estetyczne. Dziś już każdy, li- 
rzący się do klas wykształconych, uezuwa potrzebę 
sztuki. A dla t ch wielu, dla których zmodernizowa- 
ne pogańskie piękno jest niemal dogmatem życiowym, 
częste odwiedzanie wystawy stało się już konie- 
eznością. 

Dzisiejsza wystawa, jakkolwiek brak może jej 
arcydzieł, posiada wiele dzieł niepeśledaiej war- 
tości. Obrazów mnóstwo. Rozklasyfikować je trudno. 
Jak w całym świecie ducha i w malarstwie panuje 
bezkrólewie zupełne. Wybitnej szkoły Żadnej, raczej 
tyle, ile podnioślejszych nieco talentów. Dawniej, nie 


Ze gwo- 


dalej jak w pierwszej połowie bieżącego stulecia, 
rozróżniaBo dwie lub najwięcej trzy wielkie szkoły. 
Dwa obozy pcd dwoma różnemi walczące hasłami : 
rysunek i linia“ i „światło i koloryt. pA wszy- 
stkie prądy odbijają się W malarstwie, s” nie jak 
i w literaturze. Naturalizm wszędzie wcis j Eio AT 
silniej, ale malarstwe zatrzymało y Poe. Ah e 
romantycznej kcloryt, ideę. LEE ry R : s 
sztuka i malarstwo, dążąc do“ doskenałości, szu 
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i mże. 
satn4ć metę kla AA podnosi się z dniem ka- 
śdym: ostry salki, © wszystkie przepełnione arty- 

od gd wanemi obrazami, z których wiele po- 
„y= 7 muje widza. W pierwszej salce 
ciąga i dłużej zatrzy ZA » » 
; ioj, znajdujący Biọ tu już od dłuższe- 
uderza najbardziej, Jazierski 82e- 
historyczny obraz Jezierskiego „Gliński 
E pa bojarów“. Artysta wziął z historji chwi- 
Wady ten możny pan litewski, 8 zdrajca kraju 
Estao za zamierzoną oo Lu Moskwy, 
stanął r. 1514 przed sądem bojar i ry go wzro- 
k bawić kazał. Rysunek poprawny, ruch osób 
u poz ść wykonania wielka, pomimo to 
naturalny, staranno o wrażedih noże t 
obraz nie sprawia sympaty Seto , e to 
winą tematu. Bo przecież W il a Naszej mamy 
tyle wielkich podniosłych e KŁ nych natchnąć 
artystę malarza do e więc ziot, poruszających ży- 
wiej nasze struny serdeczne oreng 

Toż obok zawieszony ód y obrazek Wa- 
wrzynieckiego „Na przechadzce ma oko, zwłaszcza 
teraz, gdy zima białym swym płaszczem okryła całą 
naturę. Wzrok tenie w morzu zieleni, Kwiecista łąka 
rozświetlona promykami słońca, przedartemi przez 
szmaragdowe sklepienia, na łące przechadza się mło- 
da kobieta. Cicho tu i rozkosznie. 

W tej salo widzimy jeszcze Śliczny zimowy 
krajobrazik Stasiaka. magmen! gay z natury, 
maleńki, a jednak artysta Pawa rozwinąć w nim 
doskonały i delikatny smak, y ry przecież podłng 
Mengs’a jest najpiękniejs2% zaletą malarza. Stasiak 
nie potrzebuje już pocbwał: ostatnim Swoim obrazem 

Sprzedana” okazał cały swój znakomity talent i bie- 

Poké to-hniezną 1 odniósł prawdziwy tryumf, Żało- 
wać należy, że „Sprzedane Z wystawy krakowskiej 
odesłaną została wprost do Wiednia z pominięciem 
Lwowa. A 

Od czasu, jak nę? rozpoczął tworzyć 

arcydzieła na tema ach z klasycznego pogaństwa. 
ar RAB świat wszedł bardzo 2 AOI Całą 
ścianę drogiego sałoniku zajmują obrazy z owych 
czasów — i przypomina Się głośna przed 100 laty 

iosnka: „Qui nous dólivrera des Grecs et des 
Pomaina p“ Jest tu najpierw, bez zbytnich wysił- 
ków wyobraźni stworzony, Strażyńskiego „Fragment“ 
obraz malowany chłodno, bez zapału. Tuż obok dwa 
obrazy Styki „Na via Apia", znany szerszej publi- 
ozności Z reprodukcji w Świecie — znawcy mówią, 
że dobry, bardzo być może, trzeba więc chwalić na 
kredyt — i drugi obraz „Zwierzenieś mniej preten- 
gjonalny, s jednak bardziej przemawiający do uczuć 
patrzącego. Z zazdrością patrzy się na tę zakochaną 
parę, SzepCZącą Sobie w cichą noc letnią miłosne 
zwierzenia zdala od gwaru świata pomiędzy murami 
ogrodów. Na wystawie znajduje się jeszcze tego sa- 
mego artysty obraz „Nocturne“, przypominający tre- 
ścią „Zwierzenie*, a układem „Robaczka świętojań- 
skiego“ Siemiradzkiego. Taka sama rzymska idylla 
przeniesiona na płotno. Styka wogóle tym razem licznie 
obesłał wystawę; nie wszystkie jednak nadesłane 
prace są jednakowej wartości; najmniej udałą jest 
kobieta „w loży* z porcelanową twarzą, 

Do lepszych obrazów należą Piechowskiego 
krajobraz zimowy „Sadź*, Kotowioza „Plain air“, 
Boanańskiej doskonały portret kobiecy, Tetmajera 
„Ż nad Wisły* Ten ostatni obraz posiada wszystkie 
zalety znamionujące jego twórcę. Zieleń, powietrze, 
oświetlenie, perspektywa, wszystko bardzo piękne 
i bardzo prawdziwe; krajobraz — droga poza mo- 
stem wawalskim na prawym brzegu Wisły — prze- 
niesione z fotograficzną wiernością. 

Dłużej zatrzymuje widza obrazek Popiela „Na 
pokładzie", nasawający smutne refleksje, Oto para 
naszych chłopków, rzucona na pokład okrętu, tuli się 
do siebie, przygnębiona, przestraszona grozą fal mor- 
skich, niespokojna o przyszłość, drząca Z niepewności, 
jaki los gotują jej zamorskie krainy. I przychodzi na 
myśl cała nędza naszego ludu, nieszczęsna gorączka 
emigracji do Brazylii, ten wielki upust krwi naszej, 
w miejsce której wciskają się obce Żywioły... 

Gerson, poświęcający się malarstwu history- 
cznemu, wystawił dużych rozmiarów obraz history- 
ozny(?%) „Wywołanie cienia Barbary Radziwiłłówny*. 
W obrazie tym przeważa pierwiastek liryczny, pełen 
miękkości uczucia. Oświetlenie idealne i mglisty ko- 
loryt nadają się tu doskonale; w ogóle malowanie 
pracowite, rysunek bardzo poprawny, zwłaszcza świe- 
tnem jest mis'yczne zjawisko Barbary. 

Młodziutka Krakowianka panna Wachtlówna 
debiutuje po raz pierwszy na wystawie lwowskiej por- 
tretem dziewozęcia, Jest w tym obrazie siła wyko- 
nania i pewność pędzla, jakiej nie można się było 
spodziewać po początkującej artystce; znamiona to 
wielkiego talentu. Brawo artystcel 

Wspomnieć jeszcze należy miły i lekki obrazek 
Wodzińskiego „Za kulisami*, Gadomskiego „Przy 
żarnach*, obraz wykończony bez zarzutu i Gramatyki 
„Z Rusi“, cerkiew otoczoną lipami. 

Na wystawie znajdują się nadto obrazy więk- 
szych rozmiarów i większej wartości. jak Reyznera 
„Umizgi*, Kędzierskiego „O į zmroku“, Bergmana 
„Spóźniona pomoc“, Alhimowicza „Pogrzeb Gedymi- 
na“ i Stasiaka „Z pod jednej strzechy“ i „Obrona 
Częstochowy“, 0 których już mówiliśmy, dając w swo- 
im czasie sprawozdania z wystawy krakowskiej, gdzie 
te obrazy podówczas się znajdowały. 

Ruch zwiedzających wystawę wielki; piękno 
posiada pociągającą siłę. Siła ta, będąc duchową, 
porusza duszę ludzką, wamaga jej potęgę i pozwala 
zapomnieć, Że jesteśmy zamknięci w tak ciasnych 
szrankach. Tak to powstaje siła piękna przyciągająca 
i dlatego człowi k stara się zbliżyć do sztuki. A 
piękno wzywa każdego i pociąga z nieprzepartą mocą, 
ponieważ harmonizuje z naszym duchem, ponieważ 
jest światłem każdej materji. 


z ee 
Rocznica. 


Dziś o godz. 11. rauo do kościoła archikate- 
dralnego, gdzie się odbyło nabożeństwo solenne, dla 
uczczenia rocznicy powstania styczniowego, spieszyły 
tłumy. Pomimo że plakaty donoszące o tem zostały 
skonfiskowane, świątynię szczelnie zapełniono, zwła- 
szeza młodzież akademicka i szkolna była licznie 
reprezentowana. Mszę celebrował ks. kanonik Tu- 
rzański w asystencji ka. Szamoty i ks. Sienkie wieza. 
W czasie nabożeństwa rozdawano  drukcwane 
pieśni narodowe. Podniosły nastrój i głębokie uczu- 
cie przejmowało obecnych. a kiedy tysiące głosów za- 
intonowało pieśni: „Boże coś Polskę“ i „Z dymem 
pożarów", wtedy z piersi wszystkich ozwało się głę- 
bokie westchnienie a do oczu łzy napłynęły gorące.. 

4 

Program obchodu uroczystego, który odbędzie się 
dziś o 7 wieezorem w sali „Sokoła” staraniem mło- 
dzieży akademickiej ku uczezeniu 28 rocznicy po- 
wstania styczniowego jest następujący: 1. Zagajenie 


GAZETA NARODOWA z Piątku d. 23. Stycznia 1891. 


akademik Dwernicki. 2. a) „Cześć polskiej ziemi“, 
b) „W krwawem polu*, e) „Hej kozacze* odśpiewa 
chór tow. Śpiew. „Echo'. 3. Schopen: Polonez Cis 
mol, Mazurek Cis moł odegra na fortepianie p. Zel- 
lingerówna. 4. a) Paladilhe: Pieśń z „Ojczyzny*, 
b) Noskowski: „Stach“ odśpiewa p. Borkowski. 5. 
8) Moniuszko: Kozak, b) Kurpiński: Litwinka, c) 
„Gdyby orłem być* odśpiewa chór damski „Lutni* 
(solo p. Titzowa) 6. Ujejski: Chorał wygłosi akade- 
mik Laskownicki. 7, St, Niewiadomski: Pieśni od- 
śpiewa p. Zukaszewska. 8. a) Vieux temps: Fanta- 
zja z „Halki*, b) Wieniawski: Mazurek odegra na 
skrcypcach akademik Herbst. 9. a) Czerwiński: 
Hymn polski, b) Warszawianka, e) „Do broni* od- 
śpiewa chór tow. Śpiew. „Echo“. 10. Deklamacja 
zbiorowa z III. części „Dziadów“. 11. Zakończenie. 
Kierownictwo artystyczne objął p. Niewiadomski. 
Wstęp tylko za zaproszeniami, 
x 


Pięknie i godnie uczciła wielką recznicę dyre- 
kcja teatru skarbkowskiego projektując wczorajsze wi- 
dowisko. Była to wspaniała uczta artystyczna, za- 
stawiona szlachetną dłonią, uczta, której wrażeniami 
długo dzielić się można! Po wdzięcznej uwerturze 
z pieśni polskich ozwały się Święte zaiste słowa 
z „Dziadów“ miekiewiczowskich! Zaszezyt głoszenia 
ich przypadł pp. Chmielińskiemu, Hierowskiemu, 
Walewskiemu, Wysockiemu, Laskowskiemu, Milew- 
skiemu, Kiczmanowi, Szobertowi, Kwiecińskiemu i 
Woleńskiemu. Podniosłe zadanie swoje spełnili rze- 
telni ci artyści z sercem i godnością; dwaj ostatni 
mówili nawet z namaszczeniem. Teraz rozległy się 
przejmujące tony moniuszkowskiego polonezu z „Hra- 
biny*; pieśni budzącej łzy i zadumę, wstrząsającej 
rzewnością swą do głębi; płaczu, który najobojętniej- 
szym, wyziębionym i skostniałym, łzy wycisnąć musi! 
A teraz „znów wystąpiła cała krasa „Dzikiej różycz- 
ki“ Blizińskiego, obrazu nad obrazami, iskrzącego 
się brylantami poezji i swojskiej pogody. Autor 
„Pana Damazego* zdobył się tutaj na nutę, której 
siła nieprzepartą jest dzisiaj i na zawsze będzie | 
A jakich miał wykonawców?! Zboiński, Gostyńska, 
Cichocka, Dębieki — toż to rozkosz prawdziwa dla 
słu hacza, rozkosz i dla wybrednego znawcy. Do- 
stroili się do całości p. Hierowski i p. Czaplińska. 
Ozwały się dźwięki arji z kurantem  „Strasznego 
Dworu“. Pieśń dv matki... szła z mocą w salę, ła- 
godna, boleśna i słodka. P. Jerzyna nigdy jej pe- 
wno tak szczerze nie śpiewał. „Dramat jednej nocy* 
Urbańskiego wstrząsnął audytorjum, Słuchano go 
jakby rzeczy nieznanej, nowej, a po zapadnięciu 
zasłony obok oklasków dla p. Nowakowskiej, Woleń- 
skiego, Zboińskiego i Wysockiego, rozległ się oklask 
serdeczny dla twórcy „Kolumny Zygmunta“ i Wa- 
tażki*, Raz jeszcze jeden wionęła w górę zasłona. 
Ujrzeliśmy „Bój“ grottgerowski i zerwaliśmy się 
z miejsc, bo o'o razem rozległa się pieśń Dąbrow- 
skiego „Jeszcze Polska nie zginęła“... Ceny popołu- 
dniowe. Teatr prawie pusty. Bez komentarzy ! 


* 


Uroczyste nabożeństwo urządzone wczoraj w Kra- 
kewie, zapełniło, według Reformy, kościół księży 
Pijarów. Tłumy całe, nie mogąc się wewnątrz po- 
mieśció, stały przed wejściem do świątyni. Cechy 
mieszczańskie stawiły się z chorągwiami. Wśród 
zgromadzonych byli starcy i bojownicy w walce o 
wolność narodu, bardzo wiele pań, młodzież akade- 
micka, gimnazjalna i dzieci. Po mszy św, wygłosił 
znany z zapału i wymowy kaznodziejskiej, rektor 
księży Pijarów ke. Cbromecki, z prawdziwem nama- 
szczeniem polskiego kapłana kazanie, w którem skre- 
slit gorącemi słowy męczeństwo i poświęcenie, dopro- 
wadzone do prawdziwego zenitu -przez naród nasz 
w ostatniem powstaniu Następnie wezwał do jedno- 
ści celu, do miłości braterskiej i wzajemnego posza- 
nowania, bez czego cel nasz jedyny; cel, którego 
brzeczywistnienia każde serce prawdziwie polskie ni- 
gdy pragnąć nie przestanie, osiągniętym być nie może. 
Słowa z serca i przekonania płyaące, do serc trafiły. 
W końcu zabrzmiały z tysiąca piersi hymny naro- 
dowe. Na obchodzie rzeczonym przemówił poseł Po- 
powski i nader gorąco akademik lwowski Adam. 

s 


W Jaśle odbędzie się dzisiaj staraniem tame- 


cznej czytelni ludowej wieczór demaklacyjno-muzyozny 
ku czci powstania styczniowego, 


-~ bee vma amarr e 


Towarzystwo wzajemnej pomocy uczestni- 
ków powstania z r. 1863, 


Siwizna już przyprusza włosy uczestników o- 
statniej walki o niepodległość, — większość zbliża 
się już ku starości, a przytem bardzo znaczna ich 
liczba sterawszy w walce siły i straciwszy wszelkie 
zasoby, z trudnością tylko opiera się losowi. 

Chęć zasłonienia przed nędzą siebie i swych to- 
warzyszy wytworzyła mysl połączenia się i skupie- 
nia i tak powstało „Towarzystwo wzajemnej pomocy 
uczestników powstania polskiego z r. 1863/4", które 
właśnie rozpoczęło czwarty rok swego istnienia. 


W sali kasyna miejskiego zebrało się wczoraj 
kilkudziesięciu członków Towarzystwa, celem wysłu- 
chania sprawozdania za rok ubiegły, wyboru prezesa, 
wiceprezesa i czterech ozłonków wydziału. Zgroma- 
dzenie zagaił prezes p. Janowski, zaznaczając po- 
myślny rozwój Towarzystwa. W przemówieniu swem 
poświęcił słów kilka 13 zmarłym członkom i pamięci 
Aleksandra Guttrego, który wprawdzie nie należał 
do Towarzystwa mieszkając w Poznańskiem, ale jako 
uczestnik powstania i szczery patrjota zasługuje na 
wspomnienie. Zgromadzeni przez powstanie uczcili 
ich pamięć. 

Nastąpiło sprawozdanie wydziału. Towarzystwo 
w ubiegłym roku liczyło 800 członków, a w 16 
miastach Galicji ma ono 28 delegatów lub zastęp- 
ców, a mianowicie: w Buczaczu: Grekowicz Józef 
i dr. Edward K-zyżanowski zastępca; w Gorlicach : 
Wojciech Birchoński i Szymon Katyll zastępca; w 
Jarosławiu: Henryk C.aplicki; w Horodence: Ale- 
ksander Robacki; w Krośnie: Zenon Suszycki; w Ko- 
łomyi; hr. Edward Starzeński i Marjan Żymirski 
zastępca; w Krakowie: Józef Popowski, Franci- 
szek Longchamps, Józef Opieński, Antoni Ryszard 
i Ignacy Wysocki zastępcy; we Lwowie: dr. Witold 
Jaroszyński i Michał Michalski; w Mielcu: Hipolit 
Szanecki; w Nowym Sączu: Wiktor Wyszyński; w 
Przemyślu: dr. Józef Orłowski i Weirich Włady- 
sław zastępca; w Stanisławowie: Antoni Barance- 
wicz i Felicjan Milerowicz zastępca; w Stryju: Mi- 
chał Ślósarski; w Tarnopolu: dr. Stenisław Glogier; 
w Tarnowie: Wiłhelm Habicht i Tadensz Pawłowski 
i Ludwik Zakrzewski zastępey; w Zaleszczykach : 
Antoni Żukowski. Wydział Towarzystwa rokuje nadto 
o ustanowienie delegatów w powiecie Czortkowskim 
i Borszczowskim 

Pedań o wsparcie, zapomogę. pożyczkę lub po- 
Średnictwo w pracy załatwił Wydział 183. 8 wpły- 
nęły one od 81 osób. Z tego 74 osób w 172 ratach 
otrzymało łącznę kwotę 1.259 ał. 40 ot, Większość 
znaczna otrzymała tylko datki jednorazowe, lub 2 
razy w roku; 6 osób otrzymało je razy 6 lub więcej 
w roku, jeden nawet 17 razv. co jest wskazówką, iż 
jest kilku towarzyszv, którzy bez stałej z fuduszów 


Przychody w r. 1890 wynosiły 2358 zł. 62 ct., 
rozchody 2272 zł. 9 et., pozostaje więc w kasie 
86 zł. 58 ct. Stan majątku Towarzystwa przedsta- 
wia kwotę 2743 zł, 48 ct. 

Po przyjęciu sprawezdania, przystąpiono do wy- 
borów, z któremi szybko się załatwiono, potwierdza- 
jąc przez aklamację na godnościach wszystkich, którzy 
je dotychczas sprawowali, dając w ten sposób uzna - 
nie dla gorliweści ich około dobra towarzystwa. 
Skart nikowi p. Goldmanowi nadto wyrażono za pracę 
jego osobno podziękowanie. 

O gedzinie 6 wieczorem zamknięto zgromadze. 
nie, a przedtem jeszcze zaprosił przewodniczący obe- 
enych na dzisiejsze nabożeństwo. 


Dział ekonomiczny. 


Podniesienie przemysłu tkackiego. Wy- 
dział krajowy uchwalił: a) przychylić się w za- 
sadzie do tego, iżby kosztem skarbn krajowego w 
każdej miejscowości, gdzie istnieje spółka tkacka, 
umieszczone zostało jedno niskie krosno tkackie, 
do rozpowszechnienia między ogółem tkaczy w 
okolicy; b) zgodzić się w zasadzie na udzielanie 
Towarzystwom tkackim bezprocentych pożyczek, 
celem umożliwienia tkaczom nabywania krosien 
ulepszonej konstrukcji; c) wydelegować kiero- 
wnika krajowej szkoły tkackiej w Krośnie, pana 
Henryka Qruszeckiego do powiatu zbaraskiego, 
ażeby tam wspólnie z p. Fedorowiczem z Kleba- 
nówki, zbadał obecny stan istniejącego tam prze- 
mysłu snkienniczego i przedstawił wnioski co do 
postępowania w tym kierunku, ażeby przemysł 
ten wydoskonalić i rozwinąć. 

Projektia nowych kolei lokalnych w Ga- 
Hejli. Presse donosi, iż deputowany do Rada pań- 
stwa dr. Lewakowski projektuje budowę kolei lo- 
kalnej z Dukli przez Równe, Wietrzno, Krosno do 
Przybówki, stacji kolei państwowych i w tym ce- 
łu wniósł już podanie o pozwolenie przedsięwzię- 
cia technicznych prac przedwstępnych. 

Budowa nowej kolol Nowy-Sącz -Gródek 
rozpocznie się niebawem. Jeneralua dyrekcja ko- 
lei państwowych otrzymała polecenie wykończa- 
nia technicznych prac przygotowawczych do bu- 
dowy kolei wychodzącej ze stacji Nowy Sącz w 
kierunku północnym do Gródka, o normalnym to- 
rze. Kolej będzie miała dłngości prawie 100 kilo- 
metrów, a koszta budowy wyniosą około 5 milio- 
nów zł. Względem pokrycia tych kosztów uczy- 
nione zostanie Radzie państwa odnośne prze- 
dłożenie. 


Chwilowa sytuacja. 


Onegdajsze głosowanie w sejmie czeskim 
nad ustawą o Radzie kultury, zreformowanej we- 
dle pinktacyj ugodowych wiedeńskich, jakoteż 
gtaroczeskie oświadczenie, podpisane przez dr. 
Riegora i 88 towarzyszy, iż za dalszemi przedło- 
żeniami ugodowemi, wymagającemi statutowej 
większości sejmowej, mogą dopiero wtedy głoso- 
wać, gdy będą mieli zapewnienie, iż one wejdą 
w życie dopiero z ogólną zmianą ordynacji wy- 
borczej, — dwa te fakty panują nad sytuacją, 
nietylko w Pradze, ale nad “sytuacją rządową 
w Austrji. 

Stosunek głosów, któremi została przyjęta 
ustawa o Radzie kultury, — ustawa bez doniosłe- 
go politycznego znaczenia, — Świadczy, że w tym 
sejmie i przy tym stosunku stronnictw nie może 
być nawet mowa ani o Wwarunkowem, ani o bez- 
waruakowem przyjęciu przedłożeń ugodowych, 
wymagających statutowej większości. Sprawa tedy 
ugody jest w tym sejmie pogrzebaną. Oświadcze- 
nie, złożone przez posła Kwiczałę, nad którem 
marszałek nie dopuścił dyskusji — ma swoją wiel- 
ką doniosłość, Korespondenci czerpiący informację 
w staroczeskim obozie, nie ukrywają, że hr. Taa- 
ffe oznajmił staroczeskim mężom zaufania, że sko- 
ro ugoda urzędownie się rozbije, poda się b e z- 
zwłocznie do dymisji. Staroczescy tedy po- 
słowie, pragnąc utrzymania obecnej sytuacji w pań- 
stwie, czuli się zmuszonymi do złożenia świadectwa, 
iż stale stoją przy stypułacjach wiedeńskich. Dla 
wydania tego publicznego Świadectwa zmobilizo- 
wali wszystkich swoich członków, — z drugiej 
atoli strony obawa przed młodoczechami i obawa 
utrącenia mandatów są tak wielkie, że wszelkie 
usiłowania nie wydały większego rezultatu, jak 
zebrania 88 wiernych; Stme zaś oświadczenie 
ze względu na podburzaną przez młodoczechów 
opinię, przedstawia się w SPOSÓb wyzywający po- 
słów niemieckich. 

W tych dniach niemieccy posłowie niewą- 
tpliwie na oświadczenie to dadzą odpowiedź. Jaką 
ona będzie, trudno dziś już przewidzieć; to jeduak 
jest pewnem, że jeśli stwierdzając faktyczne roz- 
bicie się ugody, wytrwają dalej na drodze, na jaką 
weszli, i pozostaną w sejmie czeskim, nczynią to 
na tej podstawie, że dalsza akcja ugodowa nie 
będzie prowadzoną 28 strony rządu bez wzinocnio- 
nego z ich strony zaufania do gabinetu, czyli 
nemi słowy mówiąc: że gabinet jeszcze przed 
wyborami do Rady państwa przekształci się w kie- 
runkn, dającym im więcej ufności, — być może 
w kierunku „koalicji wszystkich umiarkowanych 
żywiołów*. Formuła ta przypisywaną jest samemu 
hr. Taaffemu. 


Jeżeli zaś niemieccy posłowie nie ograniczą 
się ra gołosłownej odpowiedzi, lecz skonstatują 
arytmetycznie i politycznie rozbicie się w obe- 
cnym sejmie czeskim ugody i pociągną ztąd kon- 
sekwencje, — w takim razie nastąpiłby wypadek, 
przewidywany przez hr. Taaffego, utraty konsty- 
tucyjnego gruntu przez gabinet. Jednem słowem, 
krizis gabinetową, mniej lub więcej ostrą, potrze- 
ba skutkiem ostatnich wydarzeń w stolicy czeskiej, 
uważać jako bardzo prawdopodobną, 

Przy tym stanie rzeczy, dziwnem byłoby, 
gdyby krytyczna ta sytuacja bez względu na 
przyszłe losy interesów państwowych i głównych 
grup parlamentu, je reprezentujących, saie a 
nie miała w łonie samego gabinetu. Naturalnem 
też wydaja nam się ociąganie się z otwarciem 
dalszej sesji Rady państwa, a jak słyszymy, mimo 
iż seim czeski mógłby być jeż za dni kilka AA 
knięty, o otwarciu Izby posłów przed 12. a nawet 


Towarzystwa zapomogi już się utrzymać nie mogą. 17. lutego nie ma Mowy. 


Podróż domyślnego następcy tronu Austrji i 
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Budapeszt d. 22. stycznia. Najzna- 


Węgier do Petersburga dla przedstawienia się |komitszy architet węgierski Ybl (członek 


dworowi rosyjskiemu, jakkolwiek półorzędowo wy- 
jaśniona przyczynami obowiązkowej kurtoazji, zwra- 
ca powszechną uwagę. Wedle dążeń i kierunków 
drobno politycznych, że tak powier:y, każdy usi- 
łuje ją po swojemu wytłumaczyć. Nam sie wydaje 
zupełnie trafnem to, co mówi depesza do Pester 
Lloyda: „mi ni m u m, jakie trzeba widziećw uka- 
zaniu się austrjackiego arcyksięcia na rosyjskim 
dworze cesarskim, jest fakt, Że stosun ki po- 
między dworami wiedeńskim i peters- 
burskim są dobrei przyjacielskie*, 


Izby magnatów) umarł. 

„ Berlin d. 22. stycznia. Na giełdzie 
ubiega pogłoska, że następcą Maybacha, mi- 
nistra handlu, ma zostać prezydent rządowej 
dyrekcji kolejowej w Hanowerze. 

Berlin d. 22. stycznia, Sfery katolickie 


są zadowolone z nowego projektu rządowego 


w sprawie funduszu obrotowego. 
Pogłoski o zasłabnięcin majora Wissma- 


na nie mają, wedłag Post, żadnej podstawy. 


Berlin d. 22. stycznia. Rodzinie zmara 


Przyjmując ten komentarz jako najbardziej | łego historyka Bancrofta przesłał cesarz przez 


bezstronny i ściśle racjonalny, uważamy za stoso- 
wne dodać co mówi w tej właśnie chwili dziennik 
rumuński Romanulu z powodu podniesionej kwe- 
stji i potrójnego przymierza. 

Romanulu powiada: „Daleką niech będzie 
od nas myśl obwiniania rządu rosyjskiego 0 nie- 
przyjazne usposobienia, owszem, przeciwnie, prze" 
konaniśmy o tem, że teraźniejszy car rosyyski 
jest szczerym wyzaawcą pokoju, a przypuszczając 
to, idziemy nawet dalej, że dziś-jutro tron zajmie 
jakiś car filantrop lub romanofilski; wbrew temu 
wszystkiemu pozostaje polityczne zagadnienie je- 
dno i toż samo; ponieważ egzystencja nasza jest 
niepołączalną z urzeczywistnieniem ideału państwa 
sąsiedniego, a wrogość tego sąsiedniego państwa 
dla nas, dopiero w tym dniu ustanie, w którym 
ono nas zniszczy, lub się przekona 0 swej bezsil- 
ności. Dopóki to się nie stanie, państwo rosyjskie 
nie spocznie w swych usiłowaniach*, O rękojmię 
pokojową w zmianie ideału państwowego w Rosji 
więc chodzi — a dopóki to się nie stanie, stosun- 
ki zostaną zawsze te same. Romanulu charakte- 
ryzuje je, tytułując swój artykuł: „nasz przyro- 
dzony nieprzyjaciel". 


W czasie wczorajszej debaty budżetowej 
w sejmie czeskim, oświadczył młodoczech Pod- 
lipny, iż młodoczeska opozycja nie ustanie do- 
póty, dopóki nie odbędzie się koronacja cesarza 
jako króla czeskiego. Przyszłość należy do Sło- 
wian. 

Poseł Plener odpierał podejrzenia rzucone 
na Niemców i nazwał najnowszą deklarację sta- 
roczechów złamaniem danego słowa, Jakąż war- 
tość megą mieć dla rządu tacy zawodni sprzy- 
mierzeńcy ? Udaremnienie ugody nie będzie dzie- 
łem młodoczechów, lecz wyniknie ztąd, iż usuwają 
się staroczesi. Niemcy zamieszkali w Czechach 
nigdy nie będą stawiać tego wyżej, że są oby- 
watelami czeskimi, ponadto, że są obywatelami 
monarchii austrjackiej. W niej musi być mo- 
wa niemiecka pierwszą. Na podstawie prawa 
historycznego czeskiego zgoda nie jest możli- 
wą. Pomimo uprzedzającego postępowania Niem- 
ców, stoimy dziś nie pod hasłem pokojn, lecz 
pod sztandarem walki, a jest to dziełem Cze- 
chów. 


Przedłożony pruskiej Izbie posłów nowy rzą- 
dowy projekt zniesienia ustawy obrocznej, stanowi, 
łe cały fundusz obroczny w sumie 160 milionów 
marek będzie rozdany, wszelako bez  procentn, 
między djecezje w tej proporcji, jak się do niego 
przyczyniły. Pretensje instytutów i osób pojedyn- 
czych do tego funduszu, będą wypłacone przez 
biskupów w miarę sum, jakie otrzymali. 


W tym | Kolej galic. Karola 


posła niemieckiego w Washingtonie telegram 
kondolencyjny, podnosząc przyjaźń, jaka łą- 
czyła ces. Wilhelma I. z Bancroftem. 

Moskwa dnia 22. stycznia. Wbrew 
doniesieniu Timesa, rozporządzenia przeciw 
żydom gą nader surowo wykonywane. 

Belgrad dnia 22. stycznia. Minister 
Tauszanowiecz wytoczył Małym Novinom pro- 
ces o oszczerstwo (posądzały go, że niepra- 
wym sposobem przyszedł w dwóch latach 
swego ministrowania do majątku). 

Sofia d. 22. stycznia. Z Konstantyno- 
pola dochodzi tu pogłoska o tajnej umowie 
między Portą i Rosją, według której obie 
strony mają Z miast pogranicznych wydalić 
zbiegów armeńskich. 

Ryga d. 22. stycznia. Według roz- 
porządzeuia ministra Spraw Wewn., urzędy 
administracyjne we wszystkich miastach ll- 
wońskich mają używać w manipulacji Swojej 
języka rosyjskiego, tylko Radom _ miejskim 
wolno w dyskusji używać języka niemieckie- 
go, z wyjątkiem Dorpatu, gdzie taksamo jak 
w Rydze wolno przemawiać tylko po To- 


syjsku. i 
Petersburg d. 22. stycznia. W Pa- 


ryżu rozpuszczono pogłoskę, że Giers ustąpi, 
a jego miejsce zajmie ambasador w Paryżu, 
br. Mohrenheim, posadę zaś tegoż w Paryżu 
otrzyma hr. Ignatiew, gubenator _ kijowski. 
Tutaj nie o tem wszystkiem nie wiedzą. — 
Pułkownik Jermołow, ze sztabu fortecy kron- 
sztadzkiej, mianowany reprezentantem woj- 
skowym przy ambasadzie w Londynie. 
Konstantynopol d. 22. stycznia. 
Porta zebrała już wojska, które będą wysłane 
przeciw powstańcom w Arabii południowej. 
Londyn d. 22. stycznia. Angielska 
księga błękitna (urzędowy zbiór dokumentów) 
w sprawie angielsko-pertugalskiej, kończy 8ię 
depeszą Salisburego do posła angielskiego w 
Londynie, oświadczający że Żaden układ nie 
otrzyma podpisu królowej, dopóki przez par- 
lament portugalski przyjętym nie zostanie. 


Wiadomości giełdowe. 
Lwów, dnia 22. stycznia. (Z Izby handlowej). 
L Akcje sa mtukę. 


acg 
Ludw. 200 sł. m. k. . 208 50 


Ki i j „Czerm-Jnaska po 200 zł. w. a. 23150 28450 
celu ustanowi biskup komisję, złożoną z trzech Pecha Minok kaęś0 gal, po 200 sł. w. a. . 301.50 —'— 
duchownych i z dwóch Świeckich, którzy mają | Banku kredyt. galio. po 200 sł. w.a . . . —*— 216— 
kwalifikację na sędziów, ale A aipe rządowej U. Listy zastawne sa 100 sł. 
stoją. Wyroki tej komisji są finalne, Reszta sumy, | Banku hipotecmego galic. 5*/, los w 40 lat 201— 10170 
jaka dyecesji przypadła, ma być przez bisknpa| .„ P 5 r Beja wyl. 100/, pr. bei dr! 
użytą na kościelne cele dyecezji, tudzież na wspar-| n AL. TEDA IE E aż 00 9880 
cie gmin przy budowie kościołów, kaplic i domów penk ka ha lo po Bo . SS lsdaa 
dla księży i sług kościelnych Ę AA ma tylko | Towar kred. a i ZO. Ka aro se m 

i ić mini zna ak użył sum i a n C NA . 95 
SN a PIM 605 APE > A MISA OE 
Według zeszłorocznego projektu miał się s UM a JS ae" 0 | <a 

biskup co do użycia tych sum układać z mini- III. Listy dłużne na 100 sł. 
strem, Zresztą projekt dawny dawał tylko rentę, | Gal. Zakł. kred. włośc. w likw. KT GO LO: salki 
7 nowy daje kapitał, i bisknp w zupełności roz-| - = > v» À as Pa R dia” ga =—— 
porządza sumami, pozostałemi po zaspokojeniu | Ogólnego EN paik V ikwidacji 6°/, wa. 
Pretendi instytutów i osób pojedynczych, jako| jog, 15 ab. o w e + 3... 40— GERS 
fundnszem dyecezjalnym. MT em no- IV. Obligi za 100 x. 
: ma być obracany na MR : > ; 
wego projektu fondusz ten = r lic. 5%, m. k. . 104— 10470 
duchownych wysłużonych lub potrzebujących WSpar- | ge a A Er ih 9260 93-30 
cia, na wsparcie dla aspirantów stanu duchowne- | Bukow, funduszu propinacyjnego */, . 10070 10140 
EA ! na kształcenie duchownych, na pomnożone | Kom. banku kr.jowego AA w. a. I. em. . . 100:60 10130 
koszta administracji dyecezjalnej, na podwyższenie | Pożyczka Vrajowa z r. Ha U Ą e 98-70 
płac kanoników, wikarych katedralnych i urzędni-| = 0 FMOD besp. i 
inistracji biskupiej. i i 
ków administracj Losy miasta Krakowa 2250 2450 
BE NIEMA osy minsia Stanisławowa . 31— 29— 
VI. Monety. 
s 
Dukat cesarski . : . 5:34 546 
jał rosyjski . - ME 
a 22. stycznia.  Konskrypcja Bubel rosyjski srebrny 1'35 1-45 
Wieden i br AruA ospę Babel dl PY 1:32 134 
ludności wykazuje oldrzy CZDY Uze- | 100 marek miemiackich . K6— 56-60 


chów w Dolnej Austzji. 
wiatach EM Czesi 46 pre. ludności, 8 
wogóle tworzą 10 pre. robotników rolniczych 
w Dolnej Austrji. 
Insbruck d. 22. 


Tyrolu dojrzało, zanim sprawa ae anto- 
micznego mogła być należycie uregulowaną. 
Wskutek tego na wczorajszem posiedzeniu 
sejmu, gdy poseł Dorai zażądał na 
dla wniosku komisji, dotyczącego autonomii 
południowego Tyrolu i znaczna większość na- 
głość przyjęła. a przez to traktowanie wnio- 
ska przed ionemi sprawami, było zapewnio- 
uem, namiestnik odczytał reskrypt cesarski 
zaiste sesję sejmową, AE 
chmias 
ść „ARA przy trzykrotym vkrzyku 


A początku już wszakże tego ostatnie- 


Sesja została na- 


W niektórych po- | o 


Wszelkie papiery wartościowe 
jako to 


stycznia. Porozumie- ty zastawne Tow. kred. ziemsk., Banku 
nie między niemieckimi i włoskimi posłami krajowego, 


Banku hipotecznego, obligacje 
Propinacyjne, renty, prjorytety itd. 
sprzedaję po najniższym kursie 


słości| AUGUST SCHELLENBERG 


we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA“. Prenumerata 
roczna 1'70, na prowincji 1-80. 


Dr. Wenanty Piasecki 


właściciel | kierujący lekarz zakładu wodoleczniczego na 


Klemensówce w Zakopanem 468 


go Posledzenją sejm dokonał wyboru człon. | Po"ite tej zimy we Lwowie, ordymoje w łazienkach ów. Anny 


pi Wydziału na miejsce włoskich członków, 
tórzy złożyli uzzęda posłów Gilli i Bellata, 
tudzież ich zastępców. 

. Berno d. 22. stycznia. Według tn- 
tejszych dzienników rokowania względem zla- 
nia się imłodoczechów z realistami ustrzęgły 
wskutek warunków, jakie postawili realiści. 

Tryest d. 22. stycznia, Mocą cesar- 
skiego reskryptu sąd krajowy zastanowił 


śledztwo przeciw literatce włoskiej Vassai, | prenumeratorów zamiejscowych — 
posądzonej o zdradę stanu, i wypuścił ją na |starczy nacesłany nam zapas — 


wolność. 


przy ulicy Akademickiej od godziny 5—6 wieczorem. 


Towarzystwo dam dobroczynności w Stani- 
sławowie, składa na ręce JW. Włodzimierza Gnie= 
wosza, podziękowanie komitetowi piknika zie- 
mizńskiego za dar 100 zł. 


Przewodnicząca _ 
Antonina Gregorowiczowa. 


gamy dla 
o ile wy- 
projekt wy- 


dawnictw M. Gltcksberga*w „Warszawie. 


Do dzisiejszego numeru  załąc 


4 


Do wydzierżawienia p R 


GAZETA NARODOWA z Piątku dnia 23. Stycznia 1891 Nr. 20. 


| KŻ kid Fo 10 medali zasługi 12 dyplomów uznania 
O | Wa r k 5 gd — 0 asia "z 3 za niezrównane wyroby 
| » weselne , balowe i kotylionowe, z kwiatów świeżych, 


o 600 morzach ziemi «rnej bli- 
sko Taruopola 


Poszukuje Się 


ekonoma 


samoistnego, na dwa folwarki, 
kawalera lub żonatego. Zgłosze- 
nia do Zarządu dóbr Władysła- 
wa Fedorowicza , Okno, poczta 
Grzymałów. 2170 


Sklep "-- 


AZ otrzymał i poleca handel 


OS TLERBATY CHIŃSKIEJ © 


1965 


Fryderyka Sch ukutka 


we Lwowie 
Rynek 1. 45. 


OKRUCHY AHERBZACEANE 


Piękny liść z najsziachetniejszych gatunków wysyłam za zaliczką: 


1. gatunek złr. 329 | za kilogram franco 
2. gatunek złr, 2-— | z opakowaniem 


M. WM. (OM AA W HE HL 


Thee & Rum-Imp"rteur, Briinn. 


JAWA STACHEEWECZA 


we Lwowie, plue Marjacki I. 11. 208Y 


najgustowniejsze i najteńsze poleca handel kwiatów 


a R ZA 


+ 


$> Po zniżonej cenie. "FEE 


Sprzedaję obeenie we wszystkich sklepach zostających pod moją firmą 
tudzież w głównym moim składzie we Lwowie Sykstuska 47 


litr niezapalnej Gesarskiej nafty 
(Kaiser-0el) po 24 centów. 


Kupującym zaś eo najmniej 10 litrów naraz, opuszczam z tej ceny 
jeszeze po 2 eenty. 
Zamówioną naftę odstawiam własnym wozem do domu i wypo- 
Żyezam odpowiednie naczynia za kaueja. Przy odbiorze eałemi becz- 
kami zawierającymi około 180 litrów daję stosowny rabat. 
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KOSMETYCZNE i TOALETOWE. 


MAGNO23NA 


skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk. Cena tego 
znakomitego środka 1 złr. 50 ct. 


Olejek taninowy, 
Pomada ohin o wtata OR ali aeea 
Woda ateńsira, 


do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 
i połysk. — Flakon 80 et. 


BRILANTINA, 


oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy 
do porostu. Flakonik 50 et. 


SB" Ktoby atoli większej ilości u siebie przechowywać nie chciał, nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów. 
p otrzyma asygnaty, Za er zakupioną ilosć w każdym moim sklepie ] > k hi 5 31 
i + : częściowo odbierać może. ( ) z: 
z urządzeniem dla handlu Gdy Galieyjski Kaiser-0el, krajowy wyrób fabryki Wnego ejek chino - taninowy, 


korzennego 
jest zaraz do wynajęcia przy uli- 


M PEREŁKI 


s.l Z DRZEWA | 
TARS) 


RRKKRANWAKRNKKERNANNKA 


Adama Skrzynskiego w Libuszy gatunkowo zupełnie dorównywa cesar- 
skiej nafcie amerykańskiej, która tem tylko różni się od naszej krajowej, 
iż z powodu drogiej, bo dalekiej dostawy i wysokiego cła tutaj obecnie 


RNKBRNRRNKDERRWAKARNNNNNE 


© działa znakomicie na cebulki włosewe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
ý flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przaciw wypadaniu 


włosów i tworzeniu się łupieżu. — Cena 1 złr. 20 ct, 


1 
| 
cy Zmorowicza |. 18 > Santal | kosztuje litr 82 centów, M spodziewać się należy, że wkrótce nasa 7 g . 7 5 
- e EE 4 A A a Esencja miętowa do płukania ust, 
7 ` | : 5 == 4 d , ) na- 3 5 5 ja. ; z 
4 Fzt Aa A 3 Przygotowane przez =i 4 | cznie tańszy Kaiser-Oal daje również tak samo dobre, a znawcy utrzy- | oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
| pe i nz P D ilerian otrzymały pochw aly i potwier- d | mują, że ak lepsze światło jak Amerykańska cesarska nafta. gdyż nie an Wiąsła | zew ZRP Pe 
© > y CEOE Se medycznej w Paryżu. Za- A wydając żadnego nieprzyjemuego odoru i kopciu , pali się nasz Kaiser-Oel 
i 4 vcznej w aryzu. Za” gam Sw : K łaskich jak i li 
i ; " 3: » s me SEA. $ w każdej lampie tak o płaskich jak i o okragłych palnikaeh, do ostatka E z 
Fr" SĄ gk POI E. że np aae roda Genki AMI A | jasnym i spokojnym płomieniem. Piotr Miączyński. 4 PROSZEK ROSLINNO CZ 
ma à tej, rozpuszczalnej i łatwej do strawienia. $ 8 © czyszczenia ZĘDÓW. 
OE ORAZ rzadni. Posiadają one wypróbowaną skuteczno-ć przeciw zapaleniom ı katarom $ | RWRERRKWRKARKWKKKRRNNKKRNNKA Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i auchnienie zębów. 
A ak? J pinera: przeciw zaraćlivym nawet zastarzałym upływom, które leczą w dni $$ | Pudełk. 5 i 60 fe i 
s Jiane] +4 ilka nie zostawiajuć po sobie żadnych szkodliwych następstw. "| ea A a 
EMIL WEINER Peretki Suniala Glertuuu można przepisywać ze skutkiem w każdym f Ee e e a de a a E a n ia an aa an zadac 
Wion l., Salzthorgassa 4. ||] periodzie krwawych rzeżac ek. 


KASY 
ogniotrwałe 
nujlepszego 


wyroba 
poleca najtaniej 


Lwów, 
E Jagiellonsku 3. 


Ogniotrwałe szamotowane 


TECE kollot 


2150 we Lwowie. 


ARE rze7 
wyrobu z Glińeka p 40/, węgierskie obligacje Indemnizacyjne okulary, ewikiery od 80 et. i wyżej, barometry pod gwa- 
i daj Se aea które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego za- rancją, termometry, steroskopy, mikroskopy, rozmaite lupy 
ostarcza i wsze nabywa i sprzedaje it. p. Również przyjmuje urządzenia dzwonków elektry- 
Arnold Werner | cznych pokojowych i domowych, po cenach umiarkowanych 
wo VW icd na i ua. po cenach najkorzystniejszych. i pod gwaraneją. Wszelkie reperacje wykonuje szybko i tanio. 

l] 

l 


Przewyborne w smaku i zapachu 
przez SUEZ sprowadzane 


ERBATY 
chińskie 


o Sul Cterluna nie wydaje nieprzjemnej woni, nie sprawia zaburzeń w 
funkciach żołądka, jak wiele innych dotad używanych preparatów. Z powodu A 
ńader nizkiej ceny przystępńy jest dla każdego. Do każdego ilakonu'"dołaczony M 


Jest przepis. Pożądanem jest zwracać uwagę na podpis D° Clertana. Sprzedaż % 
detaliczna w głównych aptekach. hurtowna w domu Frere49, ul. Jacob w Parvżu 
i w głownych składach materiałów aptecznych. a. 


W. Krakowie w aptekach PP. WiszNieWskiEGO i Repyka; W Taruopolu 3 


We Lwowie w aptekach p. p. MikosASGHA, RuckERA, „wych | 


ğ P. Leona FLeiscHuANNA. 


W. MAAGERA 


prawdziwy oczyszczony 


TRAN Z WATRUBY 


Przez pierwsze znakomitości medyczne zbadany i % powodu 
wielkiej strawności przedewszystkiem dzieciom zalecany we 
wszystkich tych wypadkach, w których wskazanem jest ogólne 
wzmoenienie całego organizmu. a zwłaszcza w chorobach 
piersi i płre, dla poprawienia soków, oczyszczenia krwi itp. 

Flaszka po 1 złr. w mom składzie fabrycznym: Wien, 
III. Bezirk, Henmarkt Nr. 3, tulzież do nabycia 


Dotad nieprzew; ż=zoty, | 


Kantor wymiany 
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego 


kupuje i sprzedaje 


wszystkie efekta i monety 


Jako dobrą i pewną lokację poleca 2115 


d'f |, listy hipoteczne 

5o/. listy hipoteczne premiowane 

50/, Jisty hipoteczne bez premii 

4'/4% listy Towarz kredytowego ziemskiego 
41/,9/, listy Banku krajowego 

4'/,0/0 pożyczkę krajową galicyjska 

40/, pożyczkę propinacyjną galicyjską 

50/, pożyezkę propinacyjną bukowińska 
4:/0/, pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4/4970 pożyczkę propinacyjną węgierską 


UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 
kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne miejsoowe papiery 
wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez wszelkiego 
potraceniaj zaś zamiejscowe, jedynie za potrąconiem rzeczywistych 

osztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar- 
kuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi. œ 


ja 


diipi MAMMA KARAMI 


JAN TENSTOWICZ 


we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha- 
licka róg Beimów ; w Krakowie Sukiennice l. 2; w Czer- 
nioweach Rynek 1 2 


skład fabryczny jale- — po kursie dziennym najdokładniejszym, nie licząc D sa E E E O a 
EN Brander BH WT U "NRC" żadnej prowizji. j wr 
Dom komisowy P 


Istniejąca od 28 lat firma optyczna 


CELESTYNA KOTKOWSKIEGO 


we Zmowie, w Hotelu Žorga 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 1680 


wszelkie towary optyczne i fizykalne 


w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych i zagranicanych, jako to : 


Z głębokim szacunkiem 


C. Kotkowski. optyk. ` 


Aeeiiaea eeeh epo e 3 2 
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Pierwsze austr. Towarzystwo akcyjne dla 


we wszystkich aptekach i handlach korzennych 


2110 a mianowicie: i o ] ; 
(Ją kl. zł. monarchii austro-węgierskiej. 1949 Składów publicznych W Wiedniu 

Nr. 0. „Assam-Pecco-Mandarin* naj- 0 ają zh 

przedniejzza . B= = Pietra Mikdltschi. Z Peik J (Erste österr. Actiengesellschaft filr Oeffentlieke Lagerhiluser in Wien). 
NAA A Pona. żókotw. Gad We Lwowie u pp.: Piotra Mikolascha, Zygm. Ruekera, Ja- Pełno wpłacony kapitał: JMGlton 22480. i 
Nr 2 "Juntojczan Pecha* biało-kw. 4— kóba Beisera, K. Krzyżanowskiego aptekarzy; St. Markiewicza, 
Nr. 3. „Nandżyn, czarna, mocna 3:20] Karoli Bałłubana, kupców. Konees. reskryptem Ministerjum spraw wewnętrznych z dnia 21. wrze- 
Nr. 4. „Souchong“, mało narkot. . 2-60) śnia 1889 Nr. 17.881. 
RE 6. ak RAL Ca e 1:50 s7] TTO MAASS & SOHN R Koncesjonowane publiczne I wolne składy 
Nr. 7. „Wysiewki* z najlepsz herbaty 1-70 Wiedeń, Franzensbriiekenstrasse 
Nr. 8. „Souchong“, mało narkotyczna 3:60 S” Aelteste und grósste o, b, pierwszego anstr. Towarzystwa akcyjnego dla składów publieznych 


poleca handel 


ST. MARKIEWICZ: 


we Lwowie, Rynek |. 42. 


HD 
ki 


Już nie ma kaszlu! 
Oskara Tietze'go 


takierki z soku CEDNIOWEGO 


Stary ten i doświadczony środek do- 
mowy dział» niesłychanie szybko i sku- 
tecznia przeciwko kaszlowi. chrypee i 
zafiegmieniu. Tylko w tym składzie 
cukierki, w jakim my je sprzedajemy 
daja niezawodny skutek, dlatego też na- 
leży uważać, czy znajduje się na nich na- 
zwisko Oskar Tietza i ochronna marka 
cebuli, gdyż naśladownictwa są bez ża- 
dnej wartości, a nawet wprost szkodliwe 

W woreczkach po 20 i 40 ct. Skład 
główny F. Krizan w Kremsier. Dostani 
jj) w wszystk aptekach i droguerjach. FE 


2027 
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| 
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PE PPE 


BAM CZK bermi A do robót drutowych | HAFTÓW na kanwie, atłasie i skaza” I AE 
WŁ erlińskiej, perskiej, ńskiej, | MYDEŁ, Perfum, Wody kolońskiej , Grze- „AB pa > 
Harasu, Filozeli, Sznolki i BR ie i | bieni i E es À ę Szan. urzędom i JEN ne" paz różne- 
M] WSTĄŻEK, Wypustek, Szłarek, Wstawek i| PORTEMONAIS, Woreczków i Sukiewok f go gatnoku, tak w ryzach jakoteż na letail. 
H Koron- k ' RZEŹB z drzewa z wycięciem na haft, lę Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy 
à J i | 7 i z pierwszorzędnych fabryk 

z pierwszorzędnyc y: 
i INSTRUMENTÓW MUZYCZNYCH ' E a 7. 
H A ; U oraz różne 
K| Harmonik ręcznych i ustnych, Horophonów, Cyter, Skrzypiec, Gitar itp. przybory do pisania i rysowania. 
s Strun wszelkich I przyborów do reperacji fortepianów [e Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

w Handln pod firmą: t grafowane. Karton na bilety w wielkim wyborze. 

1! j* Ramy i paspartu na obrazy, premia, fotografie itp. 
PX GEJ AS | TUTKI CYGARETOWE 
j > f z własnej fabryki, uznane przez dotychczasowych Szanown. 
8, we Lwowie, ulica Sobieskiego 1. 9. tę odbiorców za najlepsze w genie od złr. 1:20 za 1000 sztuk. 
1, Łaskawe zamówienia uskutecezniają się natychmiast, tę Fabryka Tutek, plac Marjacki 1. 8. 
r ! , 
. IK GACIE == Ta PN W "M OCET EY KAKA 

ii Giwi MA KARA LENE żmii 1 OCAEE TTTEZEK ÓW. a E W ZERO EU 


CARE NE FTA 0 


Wydawca i odpowiedzialny 


EDMUNDA RiEDLA WWE LWOWIE 
poleca zbioru majowego : 
Herbatę familijną znakożaitą 
UJ, kilo 1 złr. 60 ct., 2 złr. i 3 złr. 


MARYACELSKIE 


krople żołądkowe 
wyrabiane w aptece pod aniołem stróżem 
`i C. BRADY w kromieryżu (Morawa) 
od dawna używany | znany środek leczniczy, działający 
pobudzająco | wzmacniająca na żołądek przy przeszke- 
dach w trawieniu. 
Tylko prawdziwe są zaopatrzone obok umieszczonym 
znakiem ochronnym i podpisem. 
Cena fiaszki 40 c., podwójnej 70 c. 
Części składowe są podane. 


W aptekach do nabycia. 


I>oGcdociew Ik Ika iejczcezejczezokIcE IsrdchocHck KCIĘK 


(Najtańsze źródło do nabycia! 


S$ do szycia, haftu i krawiecczyzny damskiej: 799ER 


redaktor Platon Kostecki. 


HANDEL HERBATY 


Annoncen-Expedition *, 


flaasenstein & Vogler 


(OTTO MAASS) 
WIEN, Wallfiscngasse 10. 
Tägliche directe Expeditionen 
von Anzeigen jeder Art an 
alle Zeitungen und Insertions- 
Organe des In- und Auslandes. 


Prompte, disorete und billige Bedienung. 
Zeitungscatalogo, Kosteuvoransehläge gratis o. franco. 


NB. Die Entgegennahme von Offertbriefon ge- 
schieht ohne Gebithrenberechnung. 


OTTO MAASS & SOHN 


EJ Wien, Wallfischgasse 10 E 
Ol SSSESYOSI||JEĄĄ ‘UIAM 


SKLAD FABRYCZNY PAPIBRU 
Antoniego Gawłowskiego 


ulica Batorego |. 14 


Publiczny wolny s:ład dla wszelkch gatunków towarów podle- 
gających akcyze  oclenu. 
Stneja wiedońskiej klel łącącej 
w pobliżu śródmieścia i głównego urzędu ełowego, 
Suche i zdrowe magazyny na skład cukru, kawy, korzeni, herbaty, © anufaktur, 
skór, futer itp., kabiny transytowe, wyborne piwnice na wino, elwę tp. — że- 
lazne rezerwoary na spirytus, udzielenie kredytu na przedmioty podlegające 
akcyzie lub ocleniu, załatwianie formalności celnych i podatkewych, wydawanie 
warantów w myśl prawa dla składów publicznych, ważne w wszystkich zakła- 
dach finansowych Wiednia. 

Składy publiczne uskuteczniają expedycję w miejscu i na prowincje, 
ułatwiają manipulacje, ineasso 1 wypłaty. Taryfy i regulamin wysyła 
na żadanie centralne biuro Towarzystwa Wiedeń K., Renngas:e 1. 
Informacji udziela najchętniej zarówno w składach jak i w centralnem biurze 

Towarzystwa. 1379 


Towarzystwo powroźnicze 


L.| 
w Radymnie 
Stowarzyszenie zarejestrowane z poręką ograniczoną i subwen- 
cjonowane przez Wysoki Wydział krajowy we Lwowie 
poleca swoje 


wyroby powroźnicze i sieciarskie 


tudzież pasy do maszyn, gurty do wybijania wózków, cho- 
dniki na korytarze i t. p. 
w najlepszej jakości po cenach umiarkowanych. 
Wskutek powrotu stypendysty naszego, posłanego kosztem 
Wys. Wydziału krajowego, 7 fabryk powroźuiczych w Pöchlarn 
i Wiedniu, jesteśmy w możności dostarczać najozdobniejsze na- 


wet, a dotąd w kraju niewyrabiane artykuły powroźnicze, jako to: ' 


sieei do polowania, na konie, załubnie, torebki myśliwskie, na- 
krycia salonowe na stół, hamaki, bez guzów i t. d. po cenach 
umiarkowanych. 

Przestroga ! 

Ponieważ doszło do naszej wiadomości od bardzo poważnyeu 
osób, że handlarze wyrobami* powroźniezemi wątpliwej wartości 
w Radymnie, podszywając się pod naszą firmę, potworzyli po 
całym kraju sklepy z wyrobami powroźniezemi, zasilające lichemi 
towarami z domieszką juty i kłaków P. T. Publiczność, przeto 
przestrzegamy każdego, że nikomu nie powierzyliśmy wyrobów 
naszych na sprzedaż, i prosimy z całem zaufaniem udawać się 
wprost do naszego Towarzystwa, gdzie tylko wyroby powroźnicze 
z czystych silnych konopi i pod kontrolą ludzi zaprzysięgłych 
wykonywane bywają, a cenniki na żądanie odwrotnie darmo i 
opłatnie wysyła się. 1196 


Dyrekcja: 
Marceli Świechowski. 


Ks. Leon Pastor. 


ETEFEWZTYCN" 


5 cip ETS EERTE TT ETIE TIETEN 4 klade 6 aa 
Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. lita; 


